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Sensacja na sali sądowej
w 4-tym dniu procesu Fleischerowej

Zeznania świadka sędziego Sanowskiego
K R A K Ó W , 26. S. W  czw artym  dom  

Procesu Fleischerow ej i tow. zezna 
wał jako osta tn i oskarżony Le jb  Isler- 
stojący pod zarzutem  usiłow ania wy 
w arcia w pływ u na w yrok sądowy. W  
roku 1935 przed sadem  w T arnow ie to 
czył sie proces m iędzy Iserem  a hrabi 
ną T arnow ską. Is le r  w edług aktu  o 
skarżenia miał zwrócić sie do Uarvle- 
wieżowej z prośbą o in terw encję. P a ry  
lewiczowa rzeczyw iście na jeden dzień 
przed rozp raw ą przesłała  na ręce sę 
dziego M achalskiego list interw en 
cvinv.

List ton nie odniósł skutku i Isler 
przegrał sprawą. Nie mniej za to m 
terwonejo Isłor pożyczył Psirylewiczo
we.j 5110 zł.

Na rozpraw ie Is le r  w yp iera  sie. na 
kobv m iał prosie Parylew iczow ą o 
in terw encie  natom iast p rzyznaje , że 
pożvczvł jej 500 zł.

Z kolei sąd p rzy s tąp ił do przęsłu 
ehania św iadka M ariana  Sanow skie— 
go. kierow nika Sądu Grodzkiego w 
Cizżkowięach koło Bochni. Synowski 
jeszcze jako asesor sądowy s ta ra ł się 
r/; i  pośrednictw em  Parylew iczow ej i 
Fleischerow ej o nom inacje na sędzie­
go grodzkiego w Tarnow ie.

Według aktu oskarżenia Sarnowski 
kiedy zorientował się. że Fleischerowa 
żąda za interwencję wynagrodzenia, 
zrzekł się wszelkiej pomocy ze strony 
Fleischerowej i Parylewiczowej.

Na rozpraw ie na py tan ia  przewód 
niczącego Sanowski pow tarza m niej 
więcej tw ierdzenia ak tu  oskarżenia, 
jednakże podkreśla, że nie zawiado 
m ił o s taran iach  sie za pośrednictw em  
Fleischerow ej swoich władz w drodze 
służbowej, ty lko tow arzyskiej.

Poza tym miał skarżyć się przed 
znajomym prokuratorem, że w Polsce 
nie można uzyskać posady bez protek 
cji. Te słowa świadka Sanowskiego 
wyraźnie zaskoczyły obecnych na sali

Poniew aż w trakcie  zeznań sędzię 
go Sanowskiego okazało sie. że św ia­
dek ten wielu rzeczy nie pam ięta, pro 
k u ra to r  Żeleński wniósł o odczytanie

Prern. Składkowski
powraca w sobotę

W A R SZA W A . 26. 8. P rem ier Skład 
kowski wraca w sobotę. Obecnie p rze­
byw a w P aryżu , gdzie wczoraj w to 
w arzystw ie am basadora Łukasiewicza 
5,1 ożył w izytę kurtuazy jną prem ierowi 
Chnutemps.

jego zeznan.
N astępnie py tan ia  zadaw ał obroń 

ca W oźniehowski. Św iadek odpow iada 
że odmówił pieniędzy na in terw encję  
W ówczas F leischerow a tłum aczyła 
świadkowi, że to nie jest P rzestępstw o

bo tak się p rak ty k u je .
N astępnie zeznaw ali p roku ra to r 

Kozubek, re jen t K uźn iarsk i i jego żo 
na oraz św iadek W inter.

Po tych zeznaniach sąd przerw ał 
rozprawę do piątku-

Urzędnicy występują z organizacyj
gdyż nie są w stanie opłacać składek

GD YN IA , 26. 8- Odbyło się tu wici 
kie zebranie o charakterze wiecowym 
zwołane przez kom isję, w ypełnioną 
przez wszystkie organizacje urzędni 
ków państw ow ych i samorządowych.

Zebrało się ponad 5000 urzędn ików  
aby radzić n ad  ciężkim  sw oim  poloże  
nieni m ateria lnym .

U chw alona rezolucja zapow iada, że 
z dniem ł w rześnia wszyscy urzędnicy 
■przestają płacić składki na cele i orga

nizaeje społeczne, do których powstę- 
powali.
Nie będą więc opłacać składek ua L- 
O. F . P-, na Ligę M orską i K olonialną 
na ..Strzelca" i inne cele społeczne z 
wyjątkiem  F . O- N.

N ie będą rów nież  płacić nap pomoc  
zimową, g d yż  aczkolw iek uznają cele 
społeczne za godne poparcia, to jednak  
nie mogą na nie płacić.

W Pam i F . Grossowi w raz  z rodziną z powodu śmierci ich żony 
i m atki

ś. p.

A.
głębokie współczucie w yrażają

Józef Szarf i Syn

Min. Sandier złożył wieniec
na grobie Nieznanego Żołnierza

W A R SZA W A . 26. 8. Szwedzki mi 
n ister spraw  zagranicznych Sandler w 
drugim  dniu swego pobytu w Polsce w 
godzinach przedpołudniow ych złożył 
w izytę m inistrow i sp raw  zagranica 
nvch J . Beckowi, a następnie w prezy­
dium rad y  m inistrów  wiceprem ierow i 
K w iatkow skiem u.

O godz. 12.45 minister Sandler 7} ° ' 
żył wieniec na grobie Nieznanego Źoł 
nierza, w obecności przedstawicieli 
władz wojskowych, członków poseł 
stwa szwedzkiego, dziennikarzy szwe­
dzkich. przedstawicieli izby handle 
w ei polsko - szwedzkiej z prezesem P-

Powstańcy wkroczyli uroczyście do Santander
Prezydent Santanderu z ministrami schronił s ię  we Francji
PA RY Ż. 26- 8. W czoraj o godzinie 

18-ej kilka batalionów  wojsk powstań 
czych wkroczyło do Santanderu . Na 
rnurach m iasta powiewały chorągw ie 
białe o barw ach narodow ej Hiszpanii 
Oddziały powstańcze przedefilowały 
ulicami m iasta, w śród wybuchu entu­
zjazmu ludności.

Kościół, w którym  czerwoni u rzą­
dzili więzienie dla kobiet, otworzono 
natychm iast po wkroczeniu pow stań­
ców. Przez cały wieczór i większą 
część nocy odbywały się w kościele na zon.

bożeństwa dziękczynne. Brały w nich 
udział tłumy wiernych.

W mieście panował głód. W ładze 
powstańcze niezwłocznie przystąpiły 
do rozdaw nictw a żywności, przywiezie 
nej na  30 samochodach ciężarowych-

P otw ierdzają  oficjalnie, że do Bay 
onne przybył prezydent A guirre, któ­
ry opuścił Śan tander przed poddaniem 
m iasta. Jednocześnie z prezydentem  
przybył m inister finansów  De la T o r­
re oraz m inister spraw iedliw ości Mon-

van Arbinem oraz towaj-z. polsko - 
szwedzk. z prezesem min. Bertonim.

W  chwili przybycia m in is tra  San- 
d lera o rk ies tra  w ojskow a odegrała 
hym n narodow y szwedzki, a kompu 
nia honorowa w ojska sprezentow ała 
broń.

Po przejścju  przed frontem  kompa 
panii honorowej min. Sandler złożył 
w ieniec na g ro b ie  Nieznanego Ż oł­
nierza.

P o  w ysłuchaniu hym nu narodowe 
go p. min. S and ler w pisał sie do księgi

O godz. 13.30 pan m in is te r przem y 
słu i handlu Roman podejm ował min. 
S and lera  i tow arzyezące mu osoby

Okradli szofera  z Będzina
śpiącego na św ieżym  pow ie­

trzu
, K A T O W IC E , 26. 8. Z restauracji 
D ługajczyka przy ul- Jagiellońskiej w 
K atow icach wyszedł w stanie pod­
chmielonym szofer W ładysław  Delan 
giewicz z Będzina i udał się na plac 
M iarki, gdzie zasnął na ławce.

N ieznany dotychczas spraw ca ko­
rzy s ta ją c  ze sposobności, skrad ł mu z 
kieszeni książkę wojskową, wystawie 
ną przez PKTJ. w Sosnowcu, dowód 
rejestracy jny  m otocykla, kartę kontrol 
ną, zegarek portfel, portm onetkę zawie 
ra jącą  18 zł. oraz inne drobiazgi.

Napad lotników japońskich
na ambasadora ang ie lsk iego

LO NDY N, 26. S- Z Szanghaju do­
noszą, że am basador bry ty jsk i w Nan 
kinie, s ir Hughes K natchbull iluges- 
sen został dziś ranny  od kuli karab i­
nu maszynowego, ostrzeliw ującego sa­
mochód, w którym  am basador jechał z 
N ankinu do Szanghaju.

Ciężko rannego am basadora prze­
wieziono do szpitala. Stan jego zdro­
wia jest poważny.

R euter donosi, że postrzelnie am ba 
sadora brytyjskiego nie było przypad­
kowe- Auto jego było atakow ane przez 
samolot japoński, k tóry  zasypał je gra 
dem kul karabinu maszynowego. Am­
basador został tra fiony  kilkoma ku 
lami.

*  *  #

Posiłki japońskie, które w y lądowa 
ly i p rzepraw iły  się przez Yang - Tso 
toczą gw ałtow ną walkę z w ojskam i 
chińskimi, które w ypierają  ze stano­
wisk, um acniając zarazem w łasne sta  
•łowiska. W ojska japońskie w yp iera ją  
Chińczyków, cofających się z Czapei 
w k ierunku N ansiang.

Groźny bandyta i oszust
pracew ał jako Inżynier 

na Śląsku
K A T O W IC E . 26. 8. IV Wielkich' 

H ajdukach dokonano sensacyjnego a- 
resztowania. W ręce policji śląskiej 
w p ad ł genialny oszust i bandyta 32-let 
ni Czesław Staruszolski, rodem z Gród 
ira Jagiellońskiego. Staruszolski ściga 
rty był listam i gończymi ze S try ja  ja ­
ko krym inalista, za karę sześcioletnie­
go więzienia.

Największym  jego wyczynem jest 
napad rabunkow y na am bulans poczto 
wy kolo Tarnow a w ubiegłym roku. — 
Łupem bandyty  padła kw ota blisko 
pół m iliona złotych.

Ja k  się okazało. Staruszolski w ge 
nialny sposób sfałszował cały szereg 
dokumentów osobistych na  ̂nazwisko 
inżyniera konstruk tora  Zbigniewą 
Bielskiego.

W ystępując pod tym  nazwiskiem, 
uwolniony od zmory pościgu policy] 
nego, pracow ał Staruszolski na Śląsku 
przez pewien czas. zajm ując się sprze 
dążą radioaparatów .

N astępnie otrzym ał posadę inżynie 
ra - konstruktora w hucie .Zgoda".

A resztow anie Staruszolski ego wy 
wolało wielkie w rażenie przede w szyst 
kim  we ..W spólnocie Interesów ", a 
szczególnie wśród jego dotychczaso­
wych współpracowników w hucie .Zgo 
da", gdzie Staruszolski pracow ał jako 
inżynier Bielski, nie wzbudzając żad­
nych podejrzeń.

„Waleczni rycerze"
chcieli s ’ę przedosłać do H sz­

p a n ie
K A T O W IC E . 26. 8. W  środę w ie ­

czorem polscy strażnicy graniczni zau 
ważyli na zielonej g ran icy  pod La 
giew nikam i dwóch mężczyzn, u siłu ją ­
cych p r z e k r a ś ć  się do Niemiec.

Obu przytrzymano i odstawiono 
ich do najbliższej strażnicy, gdzie, 
stwierdzono, że są to: Chaiin Boreii 
stein i Bernard Bu ner z woj Kieleckie 
go którzy zamierzali dostać się do 
Hiszpanii gdzie chcieli walczyć po 
stronie komunistów hiszpań«k;ch.

B orenstein  i jego tow arzysz posia­
dali w iększą gotówkę, k tó ra  im ode­
brano.
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„Nieeh pan nie zawraca aobie głowy tą sprawą**

Sensacyjna sprawa aktów skarbowych
Niesłychane stosunki w Min. Skarbu

W dalszym ciągu procesu Labo- 
widzkićgo zosuawał Ś\vięszkr,vski u 
rzędnik pańbtwowy min- skarbu 
od 19 Ib roku który pracował 
w urzędach skarbowych, częściowo w 
[Warszawie, częściowo na prowincji. 
Zeznanie świadka Święszkowskiego 
budzą duże zainteresowanie, gdy/, iak 
już wiadomo z przebiegu procesu, 

komisja lekarska uznała go za 
^((-procentowego inwalidę z powo 

du neuropsyeliopatii.
Obecnie świadek pracuje w luurze

personalnym Min. Skarbu w dziale 
dochodzeń przeciwko nadużyciom.

Z Hajdusiewiezem zetknął się  ̂ pod 
czas sprawy dyscyplinarnej. _ będąc 
jego obrońcą. Jeżeli chodzi o inspek­
tora Allanda- to świadek styka* się z 
nim kilkakrotnie, m. in. w sprawie 
nadużyć Hincya, gdy Święszk-iwski 
zwrócił się do insp. A llanda w tej 
sprawie, insp. Alland powiedział;

..Niecli pen nie zawraca sobie tą 
sprawą głowy- bo i pana wyleją i 
mnie”.

Zeznania sędziego Kleinerta
— W drugiej połowie kwietnia 

1934 r. dokonywałem pewnych czyn­
ności służbowych, związanych z aferą 
posła Idzikowskiego.

Chodziło o pośrednictwa dla pie­
karzy przy ulgach podatkowych, 
interweniował tani Idzikowski I 

wmieszany był w to Michalski. 
Sędzia K leinert wszedł w kontakt zo

strażą graniczną, która posiadała 
pewne inform acje o Idzikowskim. 
Otrzymał tam również pewne wska­
zówki o Michalskim.

Wówczas to zwrócił się do m in i­
sterstw a skarbu o wykaz stanu służby 
Paw ła Michalskiego. Wiedział, że 
spraw y te referowali p. Pota i Rzad 
kiewicz.

To nie te akta
Sędzia K leinert udał sie osobiście 

do ówczesnego szefa departanientu 
personalnego, m jr. Zielińskiego, który 
skiei&wal go z kolei do dyr. Sieradz­
kiego. Sędzia wręczył urzędowe pismo 
dyr. Sieradzkiemu, upoważniające go 
do podjęcia akt, przy czym dokładnie 
wymienił o jakie akta mu chodź1, a 
dyr. Sieradzki zanotował sobie_ na 
kartce i obiecał, że w czasie najbliż­
szym przaśle mu je. Sędzia Kleinert 
zeznaje, iż odniósł takie wrażenie, że 
Sieradzki wiedział o jakie akta mu 
chodzi.

F u Ir/.ecU dniu li nic otrzym aw  - 
szy akt. zadzwonił sędzia jeszcze 
raz i prosił o jak najszybsze przy 

słanie.

Dvr. Sieradzki mówił, że akta lezą 
już na biurku i w jak najkrótszym  
czasie będą przesłane.

Gdy sędzia otworzył otrzymane 
akta, stwierdził, że są to akta firw y 
Maide. nie mające ze spraw ą nie 
wspólnego. Zadzwonił więc do sekre­
tark i P- dyp. Sieradzkiego, która po­
czątkowo oświadczyła mu. że^ takich 
akt nie ma w ogóle, potem zaś. że bę 
da szukać, ale to długo potrwa. 

Ponieważ sędzia miał informacje, 
iż akta te będą mu niechętnie wy­
dane, zwrócił się więc bezpośred­
nio do p. ministra i wówczas akta 

otrzymał.
Prok. — Czy były i inne utrudnię 

nia ze sprawą Michalskiego?

Urzędnicy hali się zeznawać
— Tak. były. Urzędnicy z mi ni 

sterstw a skarbu zeznawali, że 
boją się o tym mówić, bo zostaną 
wyrzuceni z posady. Miałem takie 
informacje z Izby grodzkiej, że po 
przesłuchaniu u mnie. świadkowi© 
są powtórnie przesłuchiwani przez 
swych zwierzchników, którzy in­
formują się. jakie były zeznania 

w śledztwie.
Wobec tego udałem się do min. Za­
wadzkiego. którem u przedstawiłem 
listo badanych przeze mnie urzędni ■ 
ków i min. Zawadzki oświadczył, iż 
sie nimi zaopiekuje. Był nawet taki

moment, że
gdy s. Kleinert badał w swoim ga 
binecie dyr. (łalstera i zapytywał 
go. czy mu nic nie grozi, w tej 
chwili dyr* Galster otrzymał tele­
fon z urzędu, ażeby wracał do u- 
rzędu, bo go przeniesiono do Ka­

towic.
Na pytanie pełnomocników oskar 

życieli s. K leinert wyjaśnia, że 
spotkał się co prawda w czasie 
swej praktyki j : tym, że urzędnicy 
bali sie zeznawać, ale nigdy nie 
było takiego zastraszenia jak w 

ministerstwie skarbu.

Zagadkowa sprawa braci Mazurów
Sensacyjne zeznania złożył obecny 

naczelnik skarbowy z Lublina. Gal- 
ster. Będąc świadkiem obrony, ustami 
on pewne fakty przeciwko niektórym 
z oskarżających. On mianowicie pro­
wadził sprawę łuszczarni ryżu.

Zgłosił się do niego prezes gminy 
żydowskiej w Warszawie. Eliasz Ma­
zur- z adw. Friedem, prosić o w strzy­
manie egzegucyj podatkowych. Gdy 
świadek rozejrzał się w sprawie, 

kazał ją gruntowniej zbadać i u- 
znał. iż konieczna jest rewizja 

u Mazura.
Gdy uzyskał zewólenie na to. urządził 
u Eliasza Mazura rewizję w mieszka­
niu. co doprowadziło do odnalezienia 
eksperyzy ksiąg łuszczarni ryżu w 
Gdyni. Okazało się, że księgi są nie 
rzetelne i nie wykazują wszystkich 
dochodów. Izba skarbowa zwróciła się 
do m inisterstwa skarbu z żądaniem 
surowego ukarania winnych, gdyż cho 
dziło o perfidię.

Jednak dyr* Lubowidzki postano­
wił. że dalsze załatwienie sprawy 
Przejmuje ministerstwo skarbu. 
P rokurator: — A kto był winny? 
— Niewątpliwie jeden z Mazurów7. 

Znaleźliśmy też dokument w języku

angielskim, który po przetłumaczeniu 
streszcza się:

Zmusić rząd polski i przygwoź­
dzić do muru, aby udzielił najlep­

szych warunków sprzedaży44 . 
Prok.: — Czv w7 praktyce skarbo­

wej ukaranie właściciela f irmY grzy­
wna powoduje odebranie mu koncesji?

—- To wydaje mi się jedyną słusz­
na konsekwencja, jeśli kto5 popełnił

M m \ m  Spoina i  Sosim
podaje do wiadomości, że z dmem 20 
sierpnia 1937 r.- został wydzielony no 
wy rejon Nr- IV  lekarza domowego 
obwodu leczniczego Sosnowiec, z przy 
działem ulic: Kościuszki. Gampera.
Brow arnej, Dworskiej, Perła. P i o t r ­
kowskiej do Nr. 8. Okrzei ocł Nr. 40 
do Nr. 56. W yspiańskiego do Nr. 14-a 
i 25. Konopnickiej do Nr. 16 i A5> Bole 
sława P rusa , Chemicznej do Nr. 10. 
Rybnej. Rzymskiej i Poprzecznej.

Lekarz domowy przyjm uje w So­
snowcu Przy ul. Chemicznej Nr. 6 w 
oficynie (praw a strona) w godzinach 
od 8 do 11-ej i od 16 4o 17-ej.

nadużycia, żeby skarb nie dawał mu 
pewmych korzyści.

— Czy pan wie, że w praktyce 
bvłv wypadki, że

właściciela firmy nie karano, a 
tylko współwłaściciela, żeby wła­
ściciela nie pozbawiać koncesji?
— Logika kazałaby dać koncesje 

takiemu, kto ma zasługi dla państwa, 
a nie temu. który źle się obszedł z

„Pan musi
Zwolnienie z posady

Świadek Hajdusiewicz jest jednym 
z tych urzędników7 skarbowych, na 
których inform acjach oparł się An­
drzej Lubowidzki pisząc atakujące ar 
tykuły. Świadek był urzędnikiem ska*7 
bowym w Radomsku, gdzie 

inni urzędnicy uprawiali pijań­
stwa w biurze, opowiada, iż wy­
krył nadużycia, a ,,w nagrodę44 

zwolniono go z posady,
O innych nadużyciach zeznawał u w i­
ceministra Świtalskiego, ale nie ehcia 
no mu dać wiary, choć podkreśli, iż 
jako urzędnik bierze odpowiedzial­
ność na siebie za to co mówi. Gdy usu 
nięto go, wicemin. Świtalski powie­
dział:

— Trudno, pan musi paść ofiarą. 
( h i  tu są zaangażowani wyżsi urzędni­
cy ministerstwa skarbu.

Prok.: — Jak ie  pan ma dowody i 
kogo pan oskarża z u rzędni ków, któ 
rzv siedzą na tej ławie?

P rokurator pia na myśli dygnita­
rzy z m inisterstw a skarbu.

Świadek pokazuje na siedzącego 
w pierwszej ławie wiceministra Świ- 
taiskiego i twierdzi, że przez niego 
był ;«• *• adv.

— Prok.: — Czy od pana wicemi­
nistra zależało to usunięcie?

— Tego nie wiem.
— A za co pan miał dochodzenie?
— Za niesporządzenie protokułn.
— A dochodzenie dyscyplinarne?

państwem.
Py tan ia  te i odpowiedzi stanowiły 

aluzje do załatwienia w m inisterstw ie 
skarbu sprawy Eliasza Mazura, jako 
właściciela łuszczarni ryżu.

Mazura nie ukarano, tylko na fir 
mę nałożono % miliony zł. grzywny 

P rokuratorK orkuć w związku z tym 
już zajmował sceptyczne stanowisko, 
czv to jest odpowiednie.

paść ofiarą*1
za ujawnienie nadużyć
i — O 32 grosze. które wpłaciłem
I z własnej kieszeni. Wyższa komisja 

mnie uniewinniła.
— W akcie oskarżenia powiedzia 

no, że byłem prowokatorem. A!e to 
nie ja. a sam urząd skarbowy był pro­
wokatorem.

Świadek zbliża się do stołu sę­
dziowskiego i składa jakiś dokument 
podpisany przez niego samego. S«d 
nie Przyjm uje tego.

— W ładza zmusza mnie do założe­
nia potajem nej gorzelni za skarbowe 
pieniądze

Okazuje się jednak, że Hajdusicwi 
cza po zwolnieniu z posady przyw ró­
cono po tym do służby. Wszyscy py­
tają się, jak to się stało?

— Zaczepiłem Marszałka Piłsud­
skiego Przed Belwederem, jak szedł 
na posiedzenie. Izba skarbowa zaraz 
dowiedziała sie o tym.

— Czv w piśmie do urzędu skar 
liowego powoływał się pan na medal 
Niepodległości, który miała panu za­
brać żona?

— Tak.
— A czy7 ma pan ten medal?
— Nie.
— Więc dlaczego pan o pinv pisał?
— Bo nie wiedziałem, czy kapituła 

mi przyznała. Ale tak mi mówił Wój 
cik.

— Co to za Wójcik?
— Komendant Belwederu.

FIK. Jur-BjrzecHtiwski ja to  ś w i a M
Straż grraniczm wie o nadużyciach

W czwartym dniu procesu A. Lu 
bowidzkiego o zniesławienie wyższych 
urzędników skarbowych, zeznawali 
świadkowie, rekrutujący się z pośród 
urzędnikóyy m inisterstwa skarbu.

Jako pierwszy stanął p. Koszko, b. 
dvr. departam entu podatkowego, obec 
nie prezes główny komisji kw ajifika 
cvjnej m inisterstw a skarbu. Po nim 
zeznawali urzędnicy m inisterstw a 
skarbu W izgird. Laguna. Grabski, o- 
raz Sidor, urzędnik wydziału drugie­
go. Sądząc z dotychczasowego przebie 
gu procesu i małej ilości świadków, 
która przewinęła się, jak dotychczas, 

spraw a potrw a jeszcze kilka dni.
Każdy ze świadków, składa,ąc ze-

znania, powołuje się na masę szczego 
łów i faktów, co w znacznym stopniu 
obciąża i tak już obfity m ateriał pr«
cesowy.

Po kuluarach sądu rozeszła sią 
uziś sensacyjna pogłoska, iż

obrona ma powołać jako świadka 
komendanta straży granicznej 

płk. Jur - GOrzechowskiego.
Zeznania jego są bardzo interesują 

ce dla wszystkich, zważywszy to. iż w 
czasie procesu kilkakrotnie różni 
świadkowie, a nawet sędzia K ieinert 
powoływali się na wiadomości o nadu 
życiach w Min. Skarbu posiadane via_ 
straż graniczna.

Z KRAJU
Exspiozja w fabryce kabli

W KRAKOWłE.
Wczoraj popołudniu wezwano Pogotowie 

ratunkowe oraz straż pożarną do fabryki 
kabli w Pułaszowie, gdzie wskutek ekspo 
zji benzyny powstał pożar, Ciężkich opa 
rzoń ramion i twarzy doznał robotnik An 
dr/ej Wrona.

Po opatrunku w stanie groźnym prze 
wieziono go do szpitala. Straż pożarna 
ogień ugasiła.

Zabił człowieka
ABY ZRABOWAĆ MU ROWER.

Drogą z Solca Kujawskiego do Przyłu  
bia pod Bydgoszczą wracali w hocy na 
rowerze Jan Szeliga, urzędnik wójtostwa 
i Piotr Molenda, urzędnik magistratu.

Gdy rowerzyści znaleźli sią w maiym  
zagajniku, na ścieżką przydrożną wysko

czy jakiś osobnik i z okrzykiem: Oddajcie 
rower! — dał kilka strzałów rewolwero- 
ru.

Jedna z kul ugodziła Szeligę w ty ł glo 
wy. zabijając go na miejscu.

Molenda, widząc to. wskoczył na ri 
wer i popędził do Solca, gdzie zaalarmo 
wal policję. Powiadomione telefonicznie 
o zbrodni okoliczne posterunki zorganizo 
waty natychmiast obławę, której wyniki 
nie są na razie znane.

Przebił brata widłami
PODCZAS KŁÓTNI.

We wsi Stawek pod Piotrkowem dosz 
ło do sprzeczki pomiędzy dwoma braćmi 
zajętym i wyrzucaniem nawozu z obory.

W czasie kłótni, jeden z nich, Rarahold 
Żurek, przebił widłami brata swego Her 
mana, raniąc go tak ciężko w7 klatkę [ ;or 
siową że zmarł w drodze do szpitala.
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Zajścia ” »L Krakowskim i Lwowskim
Co mówi o nich komunikat oficjalny

Wydano poniższy komunikat ofi 
eialnv:

Władze bezpieczeństwa — iuż w 
pierwszych dniach sierpnia zostały po 
informowane, iż na podstawie instruk 
eii pochodzącej z zewnatrz — pewna 
grnpa członków władz SL. postanowi 
ła proklamować w czasie obchodów 
zwycięstwa polskiego z roku 1920. t. 
.1. w dii. 15 hm. strajk polityczny chłop 
ski mający na celu wstrzymanie wszei 
kiei działalności gospodarczej miedzy 
ws*a i miastem na okres 10 dni.

Władze polityczne, konstatując na 
stąpnie, że ten zamiar przynoszący w 
pierwszej linii szkody ludności rolni 
ezei nie ma widoków realizacji na te ­
renie 14 województw. poleciły obser 
wować z całą czujnością bieg wyda 
rżeń w dwóch woj. Małopolski (lwów 
skini i krakowskim), oraz przygotowa 
ły pewne zapasy aprowizacyjue na wv 
padek. ardyby lokalnie miały powstać 
jakiekolwiek trudniści w tym wzgh; 
dzie.

Istotnie okazało się, że poza spora 
dycznymi wypadkami, nie mającymi 
żadnego, nawet demonstracyjnego zna 
czenia. akcja strajkowa nabrała po­
ważniejszego nasilenia w zachodniej 
części woj. lwowskiego, w paru powia 
tach woj. krakowskiego Oraz lokalnie 
w 2-eh powiatach woj. tarnopolskiego.

Już od pierwszego dnia tej akcji 
tj. od dn. lii hm. w szeregu miejscowo 
ści przywódcy, pochodzący ze Stronni 
etwa Ludowego, podniecili ludność 
wiejską do tego stopnia, iż demonstra­
cja poczęła się przeradzać w sabotaż 
i akty gwałtu. Gwałtem nie dopu- 
sz zono spokojnej ludności do miast; 
gwałtem niszrzono produkty pochodzę

nia wiejskiego, kierowane do miast. 
Gwałtem próbowano wstrzymać ruch 
na szosach.

Bojówki Stronnictwa Ipniowego- 
podsycane przez element wyraźnie 
Przestępczy, usiłowały nawet w tych 
miejscowościach (Dynów, pow brzo­
zowski. Jarosław. Bochnia. Limano 
wa) przeciwdziałać siłą zarządzeniom

i wystąpieniom władz bezpieczeństwa.
Polecono z całą stanowczością wy 

stąpić przeciw organizowanej akcjj 
terroru i gwałtów'. Spokój został wszę 
dzie przywrócony. Sprawcy zajść są 
dzeni będą z całą surowośeią prawa, a 
wszelkie pj-óby podburzania ludności, 
gdziekolwiek miałyby sie powtórzyć 
zostaną stłumione i ukarane.

Aresztowania wśród ludowców
Niedozwolona ogitacja. — Stoją mleczarnie

wie aresztowała mgr. Bronisława Załęs 
kiego.

Puławy, 28.8. (ag.). Wkutek nie dostar 
czauia mleka do mleczarni w pow. pulas 
kim, zaprzestały pracę mleczarni® we 
wsiach: Kłoda. Piotrowice, Nałęczów, Go 
ry Chrzonków i Karczmiska.

Przemyśl, 28.8 (ag.) Aresztowano w Prze 
myśłn, na polecenie władz sądowych pre 
zesa zarządu powiatowego Str. Ludowego 
Michała Głowacza i członka zarządu Sta 
nisława Gradowskiego.

Przeworsk. — Wśród aresztowanych 
ludowców w uh. tygodniu znajduje się 
wiceprezes Str. Ludowego z Przeworska 
Franciszek Słysz, ten sam^ który w nb. 
roku przemawiał podczas uroczystości no 
wosieleekich do Marszałka Śmigłego — 
Rydza. Aresztowany został jeden z czoło 
wy eh przewódców młodzieży W łady­
sław Kcjder.

Tarnobrzeg. Policja aresztowawała 
prócz prezesa zarz. pow. Str. Ludowego, 
jeszcze 3 członków Str. Ludow ego.

Tarnów. 28 8. (ag.). W powiecie dąbrów 
‘kim policja państwowa aresztowała 
dwuch studentów Józefa Migułę i Mieczy 
sława Kabata, za prowadzenie niedozwo 
loncj agitacji.

Kielce. — Za prowadzenie agitacji 
wśród chłopów pow. kieleckiego został a- 
resztowany student Mazur.

Lwów. — Policja państwowa we Lwo

Fala pożarów
NAD WOJ. KIELECKIM.

W ostatn ich  dniach wybuchło ik ik a  po 
żarów na wsi. We wsi Czarnów, gm ina 
Niewaehlów sp a liła  się stodoła sołtysa 
Ręboaza i J a n a  D urly . w te j sam ej gm i 
nie, we wsi S'zczokowskie Górki, spłonęły 
wszystkie zabudow ania gospodarskie i 
zbiory B. H or by.

We wsi Lubachow y w pow. wloszczow 
skim od p io runa spłonęły zabudow ania 
gospodarskie R am sa i stodoła Grzywno 
wicza, również we wsi W ola od p io runa  
spłonęła jedna stodoła, wr pcw. kozien’e 
kim spłonęły w osadzie Głowaczów zabu 
dew ania O rdyckiego, w'e wsi Brzeście 
spłonęło k ilka budynków, w kolonii Sieci] 

— stodoła.

, Jak pisaliśmy zmarł we Lwowie 
śp. prof, dr- Edwaj-d Porębowioz. eme 
i'ytowTany profesor Uniwersytetu J a ­
na Kazimierza, znakomity romanista 
tłumacz i poeta.

Ś. p. prof. Porębowicz był czvnnvm 
członkiem Polskiej Akademii Umiejęt 
ności. Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego i Lwowskiego, współpra ­
cownikiem wielu innych towarzystw 
naukowTcb. doktorem bon ;vowym U- 
niwersytetu Poznańskiego, profeso 
rem honorowym Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. W r- 19-32 obchodził jubi­
leusz 50-lecia pracy literackiej i nauko 
wej. Zmarły odznaczony był komando 
ria orderu ..Odrodzenia Polski’’ i ko­
mandoria orderu ,.Copona d'Ttalia‘\

Zdjęcie nasze przedstawia śp. prof. 
dr.Edwarda Porębowicza-którv jak to 
już zaznaczyliśmy. bvł związany z So 
snowcem. gdzie ma rodzinę

K i m  je s t  Koc i Komu stoi na drodze
Prasa zagraniczna o sytuacji politycznej w Polsce

Stosunki polsko-niemieckie -  w  obozie piłsudezyków
Z szeregu głosów  pism  francu­

skich na temat obecnego stano .sto­
sunków polsko-niem ieckich notuje­
m y niżej w dłuższym  w yjątku za­
mieszczoną na łam ach paryskiego  
dziennika L ‘Epoque wypow iedź  
publicysty francuskiego Jam esa  
Donnadieu.

„Stosunki polsko- niem ieckie —  
pisze Donnadieu —  przechodzą no­
w y Okres oziębienia. Prasa h it le ­
rowska od kilku dni ciska pioruny  
na rząd w W arszawie, który ma się 
z niezbyt należytym i względam i 
odnosić się do mniejszości niem iec­
kiej-..

Układ z 1934 r. powinien był, 
jeśli wierzyć niektórym , zmienić 
oblicze świata. N iem cy nareszcie 
pogodziły się z Polską, swoim  od­
w iecznym  wrogiem . H itler i Pil- 
B ilsk i trobili realne dzieło. „M e;n 
Kampf“. który zapowiada zdobycie 
części Rosji i krajów, graniczących  
z nią, został zapom niany. Chór ten 
był tak dobrze zestrojony, że u nas 
m yślano chwilam i, że znajdujemy 
się wobec zupełnego odwrócenia 
sojuszów.

Od tego czasu m inęły trzy obfi­
tujące w zatargi dyplomatyczne la­
ta. W arszawa m ogła była stw ier­
dzić, że N iem cy w żadnym razie 
nie zrzekły się swego „D rang nacli 
Osten“ .

H istoria podaje kilka nieszczę­
śliw ych przykładów zbliżenia mię 
dzy N iem cam i a Dolską. W 1790

roku sojusz polsko-pruskś poprze 
dził na krótko drugi i trzeci rozbiór 
Polski. W końcu ostatniego stule­
cia niektórzy P olacy w Niemczech  
prowadzili politykę dworską, co nie 
przeszkodziło germanizacji Poznan 
skiego i Pomorza..

To też dlatego marszałek Rydz 
Śmigły uważał za konieczne 
w ubiegłym  roku swoją podro­
żą do Francji pokazać, że Pol 
ska pozostaje wierna swoim  

sojuszom. 
C hcielibyśm y spodziewać się. że 
żaden now y w yczyn nie zamąci na­
szych stosunków. N iechaj p rzy ­
pomną sobie tak dobrze w W ar­
szawie jak i w Paryżu, że r.a?ze 
oba kraje potrzebują na wzajem  
tego sojuszu, który zawarto naza­
jutrz po wojnie dla stawienia czoła 
niebezpieezejstwu niemieckiemu**.

#  *  #

W  związku z ostatnim  zjazdem  
legionistów  w Krakowue przepro- 
wodzil ,.Der Danziger V<;r‘, osten*' 
(nr. 182) wszechstronną i w yczer­
pującą analizę aktualnej sytuacji 
w ewnętrzno-politycznej w Polsce

W chw ili obecnej —  pisze D. D. 
V. —  aspekt tej sytuacji jest in te­
resujący przede w szystkim  ze 
w zględu na n iesłychane zam iesza­
nie, jakie panuje wTśród tych sił, 
które w yw ierają decydujący wpływ  
na stosunki wewnętrzne w kraju. 

Cokolwiek jednak by było, w

św ietle niżej om ówionego sta ­
nu rzeczy bomba, przeznaczo­
na dla pik. Koca —  obojętnie, 
skąd by ona pochodziła — sta 
nowi nic innego, jak tylko za 
powiedź pełnego rozkładu obo­

zu piłsudezyków.
K im  jest Koc, czego chce i k o­

mu stoi na drodze? —  pyta dal ej 
pismo. Koc —  brzmi odpowiedź —  
jako jednostka nie jest żadną wiol 
kością. Jest on, może nawet zu p eł­
nie przypadkowo), tym , któremu  
dano pewnie zlecenie do w ykonania. 
Zadanie, jakie ma on spełnić, w’pły- 
w7a jednak n iesłychanie irytująco  
na w szystkich, którzy są zdania, że 

w żaden sposób nie można i nie 
powinno się przekraczać tej 
granicy, jaka między obozem  
piłsudezyków a obozem naro- 
dowo-demokratycznym została 

przeciągnęła jeszcze za życia 
Piłsudskiego.

N ajlepsi w spółpracownicy P iłsud­
skiego, między nim i również i ’egio  
uiści, ustosunkowują się negatyw  
nie do wszelkich prób porozumie­
nia z prawicą. Są bowiem zdania, 
że usiłow ania R yd zaŚ m ig łego  i 
Koca, zmierzające do przyciągnię  
cia narodowej demokracji, a szcze­
góln ie młodzieży, do dzieła podcią­
gania Polski wzwyż i konsolidacji 
w szystkich aktyw nych elem entów, 
stanow ią zdradę spuścizny ideowej 
po Piłsudskim . Jak mówią w W ar­
szawie, R ydz-Śm igły jest przeko

nany, że działać będzie w duchu 
Piłsudskiego, opuszczając dzisiaj, 
jeśli tego zajdzie potrzeba, tych  
w szystkich, którzy szli z nim  razem  
a którzy nie mogą się dostroić de 
nowego kursu.

Rydz-Śm igły będzie m ógł wte 
dy pow oływać się na przykład 
Piłsudskiego, który na w ła śc i­
wej stacji wysiadł z pociągu, 
prow adzonego przez P . P . 8 .

Jest rzeczą powszechnie znaną 
—  ciągnie dalej D- D. V. —  także 
fakt istnienia pewnych różnic na­
wet w samym gabinecie. P ow sta­
wanie nowych konstelacji i roz­
gryw ka wewnętrzna, aczkolwiek  
bez podstaw ideowych, dokonyw ajc  
się nie na oczach społeczeństwa, 
lecz na terenie pewnych dziedzin 
życia publicznego.

Lud, znoszący bez szemrania i 
oporu swój los, nie bierze za 
to zupełnie udziału w tych wza 
jem nych kontrowersjach, du- 
konyw ujących się na szczytach  

życia politycznego kraju.

Mimo to jednak, chociaż rząd nie 
posiada zaufania społeczeństwa, 
chociaż nie istnieje jeden zw'ariy 
ruch narodowy czy wielka idea po­
lityczna. chociaż nawet nie ma 
ugrupowań, które by rządowi udzie 
liły  poparcia, nie zanosi się wcale 
na to, by w Polsce można by bj lo 
mówić o niebezpieczeństwie rew o­
lucji.
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Problemy dnia
Letnia toaleta Sosnowca

Wszystkie kol ary tęczy na domach
Od paru miesięcy murarze sosno 

yieccv nie mogą się uskarżać na brak 
bracy. Zarządzenie m agistratu, aby 
tynkować wszystkie domy, 

wywołały dawno nienotowany 
ruch w zawodzie murarskim. 

Właściciele domów, choć może nie 
którzy i niechętnie, poddaj a sic koniec 
końców wyższoi woli sławetnego miygi 
Btratu i tak wybielają odrapane do­
tychczas i zakurzone fasady domów, 
że sie aż jaśniej w mieście zrobiło.^

Ale są i skazy na tych odświeżo
. szatach nadprzemszańskiogo gro
Ui. wzególm e bolesny jest widok 
tam gdzie sa sklepy.

Każdy właściciel sklepu ma zazwy 
rzai inne upodobania w dziedzinie 
barw niż kaisianicznik.

Jeżeli zaś sklepów jest kilka, to i 
tyleż barw jest na parterze. W  ten 
feposób zbiorą się czasem wszystkie k<> 
lory tęczy, która, jak wiadomo, symbo 
Wizuje spółdzielczość.

Tymczasem sklepy są pryw atne t 
stosunek do kolorów także prywat 
ny. zupełnie niezależny od estety 

cznych aspiracyj miasta. 
Abyśmy nie byli gołosłowni, wska 

kujemy dom na rogu W arszawskiej i 
Modrzejowskiej. Go sklep to innv 
kolor.

Wreszcie jest jeszcze jedna dosłow 
^zarna plama na jasnym tle od

świeżonego Sosnowca. Są to domy ko 
lejowe przy pryncypalnej ulicy 3-go

Domy te i dietlowskie także od 
niepamiętnych lat sa ozarne i nigdy 
tynkowane nie bvły. Kiedv już Sosno 
wiec się zabrał do odmładzania, kiedy 
z takim  zapałem pacykuje niepociąga

jące dotychczas oblicze, jak  niewiasta 
przed lustrem, nim wyjdzie na ulicę, 

to niechże już ten zabieg kosmety 
czny będzie eakowity i porządnie 

wykonany.
A być może z czasem miasto to sv.a 

nie się urodziwym. Ostatecznie były 
już na tvm świecie i większe cuda.

Bezpłatnie na Kasprowy Wierch
66 proc. zniżki kolejowej

W ramach prowadzonej akcji rozszerze­
nia sezonu turystycznego na miesiące jo 
sienne. L iga Popierania Turystyki zorga 
nizowała zjazd turystyczny do Zakopane 
go. który

trwać będzie od 7 września do 81 paź 
dziernfka br.

Jesienny urok Zakopanego jest tak zna 
ny. że wyjazdy w T atry  o tej. porze roku 
należą obecnie poza zimowymi do najpo 
puJarniejszych. W okresie tegorocznego 
zjazdu obowiązywać będą na podstawie 
kart uczestnictwa LPT. 66 pr. zniż.ki ko­
lejowe.

Jednocześnie posiadacze kart uczest 
nictwa będą mogli korzystać z tanich 
pobytów ryczałtowch. oraz z prawa od 
bycia bezpłatnej wycieczki kolejką li 
nową na Kasprowy Wierch lub autoka

rem do Morskiego Oka,
Poza tym karty  uczestnictwa upoważ 

m ają do stałej 33 pr. znizki w przejazdach 
kolejką linową, oraz do odbycia bezpłat 
nej pieszej wycieczki w góry pod facko 
wym przewodnictwem.

K arty  uczestnictwa sprzedają biura po 
droży Orbis, Francopol, W agans — Lits 
Cook i kioski Kuchu.

DRZAZGI. ^

Teatr w Sosnowcu
Kończą się wakacje i ęzlowiek po 

wraca do zwykłych swych zajęć• Mię 
dsy innymi, sosnowiecka rada miejska 
odbędzie posiedzenie w  nadchodzący 
poniedziałek.

Niebawem też rozpocznie się sezon 
leatialny . Magistrat odnawia zze 
wnątrz, chciałoby się powiedzieć 
gmach, ale będziemy bliżsi prawdy,
gdy powiemy, że poprostu budynek
teatralny. Odświeżony budynek czyni 
wrażenie zupełnie dodatnie.

Przed paroma dniami bawił w So 
snowcu dyr. Gołaszewski, który, jak 
wiadomo, wystawia w Warszawie. 
„Ciotkę Karola“ i zapowiedział że se 
zon teatralny rozpocznie się normalnie 
8 lub 9 września.

Z pośród członków nowego zespołu, 
który już jest skompletowany, należy 
wymienić reżysera i artystę p. Szpiga 
nowicza, sosnowiczanina P. Szpigano 
wicz wystąpi poraź pierwszy jesienią 
w „Buży“ Żeromskiego która ma 
wejść do żelaznego repertuaru teatru 
sosnowieckiego.

Sosnowiec otrzyma rzeźnią
Stan'e ona nad Przemszą

120-tysięczuy Sosnowiec nie ma do 
tvchczas nowocześnie urządzonej 
rzeźni.

Istniał projekt wystawienia już w

Sprawy kobiece
Nie jadać przed spaniem

Pielęgnacja skóry po powrocie wywczasów
Znakomity środek n i  b ezsen n o ść

Kosmetyka przebyła w ciągu wieku e- 
wolncję ł to nader cekawą. Celcin kosme 
tyki dawniejszej było powierzchowne u- 
kryw anie defektów urody. Kosmetyka o- 
becna zaś weszła w kontakt z medycyną, 
fizyką i chemią w związku z czem poczę 
ła leezyć, dając jak  najlepsze wyniki.

W ostatnich czasach wskazówki^ co do 
pielęgnacji urody, są zindywidualizowane 
nietylko co do wieku, lecz również co do 
pory roku. Dlatego też po powrocie z 
wywczasów wczesną jesienią należy zwró 
cić baczną uwagę na swoją cerę i przez 
pewien okres czasu zmienić system jej 
pielęgnacji na taki. jakiego wymaga skó 
ra.

Przem ijający wpływ powietrze i słoń 
ca powoduje zamieszczanie równowagi 
przemian fizjologicznych w skórze. Stąd 
powstaje na przełomie la ta  i jesiesi sze 
reg defektów na skórze w postaei plam. 
zmarszczek i oplerzchnięć

Aby usunąć nabyte z tych przyczyn 
wady cery. koniecznym jest stosowanie 
indywidualnych zabiegów i higienicznych 
środków kosmetycznych.

Zasadniczym postulatem pielęgnacji ce 
ry po powrocie z wywczasów jest jej glć 
bokie oczyszczenie, które m a za zadanie 
usunięcie naw arstw ienia złuszczonego na 
skórka.

Miernikiem świeżości cery jest bowiem 
stopień odsłoniętej soczystej warstwy na 
skórka, na której promienie sloneczue i 
zmiany tem peratury działają zbyt gwal 
townie.

O ile wypoczynek był przeprowadzo 
ny racjonalnie, cały organizm staje się 
bardziej silny i odporny. Wypoczęły
mniej reaguje na podniecnie psychiczne i 
fizyczne, a trudności życiowe stają  się ła 
twiejsze do zwalczania.

Aby jednak osiągnąć maksimum urody 
1 zdrowia nie należy zaniedbać tego, co 
się zyskało w czasie urlopu, a co najważ 
uiejsze trzeba przestrzegać systemafycz 
nej pizlęynacji skóry według następują 
cej metody:

Rano bez względu na rodzaj cery win­
no natłuszczać się tw arz higienicznym 
kremem odżywczym na 15 m inut przed 
myciem, poczem należy umyć twarz wo 
óą ciepłą z mydłem, spłukać wodą poko

jową, osuszyć i zastosować liigienmzno 
środki upiększające.

W południe przy cerze suchej, miesza 
nej i normalnej należy twarz przetrzeć 
dobrym higienicznym kremem oczyszcza 
jącym, zaś przy cerze tłustej płynem oczy 
szczającym poczem twarz zapudrować, 
oraz zastosować środki upiększające.

Wieczorem powinno się twarz dokład­
nie umyć wodą ciepłą i mydłem delikat 
nym. spłukać Wodą o temperaturze poko 
jowej, poczem po dokładnym osuszeniu 
zastosować dobry, przeciw zmarszczkowy 
krem. masując nim twarz przez 2—3 mi 
nuty. Osoby młode nie powinny po oczy 
szczenili twarzy stosować żadnych kre 
mów. zaś osoby ze skłonnościami do 
zmarszczek kolo oczu, winny krem prze 
ciwzmarszczkowy wetrzeć lekkim w ibra­
cyjnym ruchem tylko kolo oczu. w miej 
scaeh gdzie pojawiają się zmarszczki.

Prócz racjonalnego oczyszczania uale 
ży również zastosować zabiegi, d o b r a n e  
indywidualnie. Nowoczesna kosmetyka le 
karska dysponuje całym szeregiem apara 
tów światłoleczuiczyeh, służących do we 
wnętrznego pobudzania krwiobiegu i oży 
wienia skóry. Aparaty takie stosowane 
być mogą tylko w gabinetach kosmetycz 
nych znajdujących się pod stalą opieką 
'k a rz a .

vry  zabiegach stosowanych w domu 
najbardziej rozpowszechnione są przy ce 
rze suchej i norm alnej okłady przemien­
ne, zaś przy cerze tłustej okłady gorące.

W powyższy sposób pielęgnowana ce 
ra  wróci do normalnego stanu z zastrzeże 
niem • system postępowania należy za 
stosować do indywidualnych warunków.

Zabiegi kosmetyczne stanowią jednak 
tylko część całokształtu racjonalnej pielę 
gnacji zdrowia i urody Aby osiągnąć mło 
dy zdrowy wygląd oraz świeżą cerę nale 
ży przestrzegać czterech najważniejszych 
warunków: 1) — być zdrową, 2) - - prowa 
dzć norm alny i racjonalny tryb życia a 
wreszcie 3) racjonalnie się odżywiać. Do 
piero na czwartym miejscu stawiamy sto 
sowanie systematycznych zabiegów kos 
metycznych.

Jednym  z najważniejszych czynników 
piękności i zachowania młodego wyglądu 
jest przestrzeganie godzin wypoczynku.

Zdrowry i silny organizm wymaga 8—

godzinnego suu. osoby słabsze anemiczne 
— powinny spać dłużej, do 18 godzin na 
dobę. Dla osób pracujących umysłowo 
wskazany jest wypoczynek poobiedni.

Noc nieprzespana odbija się na ner­
wach, samopoczuciu, a przede wszystkim 
na twarzy czyniąc ją  zwiędłą i przygnę 
iiioną,

W obecnych czasach nerwowego pośpie 
chu. coraz częściej słyszy się skargi na 
bezsenność z powodu trybu życia, jaki się 
prowadzi.

Aby sen stał się istotnym  wy poczyń 
kiem należy uregulować sobie dzień w 
ten sposób, aby funkcja przewodu pokar­
mowego była prawidłowa nie należy ja 
dać przed spaniem, gdyż powoduje to uaj 
cześciej t. zw. ..złe sny“.

Jeśli konieczność życiowa zmusza do 
pracy wieczornej, wskazanem jest po 
skończenu jej. przed zaśnięcim, odbyć ma 
Jy spacer, parominutową gimnastykę oraz 
krótką kąpiel) dla zahartowania w wo 
dize o tem peraturze pokojowej). Bardzo 
wskazany jest również lekki masaż cali 
go ciała, zwłaszcza karku i kręgosłupa.

W wypadkach gdy organizm jest niewy 
poczęty, cera zwiędła i blada, oczy podkrą 
żone, rola kosmetyków ograniczo się tył 
ko do zatuszowania zmęczonego wyglądu 
i ożywienia skóry odpowiednimi środka­
mi kosmetycznymi.

Są tylko półśrodki^ mogące być stoso 
wanymi dorywczo. Pamiętać bowiem na 
leży. zwłaszcza po powrocie z wakacji i 
przed rozpoczęciem norm lanej pracy. *e 
tylko racjonalny i higieniczny tryb życia 
będzie najlepszym lekarstwem na zdrowy 
i świeży wygląd cery. oraz zachawania 
modego wyglądu. Przytym  jest to równo 
cześnie znakomity środek na bezsenność.

Dr. med. J . ŚW ITA LSKIEJ.

Uwadze Czytelniczek
Gabinet kosmetyczny dr. med, Julii 

Świtalskicj \vrazie zainteresowania 
sie naszych Czytelniczek jego radami 
gotów jest udzielać na łamach ».Fx- 
Pr^su Zagłębia” porad kosmetycznych 
Listy Czytelniczek z zapytaniami^ na 
tematy z dziedziny kosmetyki prosimy 
kierować do naszej redakcji.

tych czasach, gdy miasto zaciągało po 
źyezke ullenowską. skończyło się jed­
nak na niczym.

Obecnie spraw a jest w toku realiza 
cii. M agistrat iuż powierzył budowo 
nowej rzeźni firm ie Zieleniewski w 
Krakowie.

Rozpoczęcie budowy przewidywane 
jest na wiosnę roku przyszłego.

Rzeźnia stanie nad Przepiszą. Bo­
dzie to rzeźnia, mająca najnowoczel 
niejsze urządzenia techniczne i dosta­
tecznie duża. by obsłużyć miasto, zdra 
dzaiaee stale tendencje rozwojowe.

Rzeźnia Przygotowana będzie na­
wet na to, że będą z niej korzystali ini© 
szkańcy Njwki. Klimontowa i Dań- 
dówki.
które to miejscowości ciążą ku Sosnow 
cowi i prawdopodobnie z czasem będa 
do niego przyłączone.

NieSywala eKazia kup e ska
t OKAZ ..PRZED ZIMĄ“ W KATOW I­

CACH.
Śląskie Towarzystwo Wystaw i Propa 

gandy Gospodarczej w Katowicach mając 
za sobą wieloletni dorobek w dziedzinie 
ożywienia ruchu gospodarczo - handlowe 
go. urządza w czasie od 2 do 17 paźd-ier 
m ka br. Jesienny pokaz wystawowy 
..Przed Zimą“. Powyższa impreza handlo 
wa ma na celu ułatwienie kupcom zbytu 
wszelkich towarów jesienno — zimowych, 

nająć chłonność rynka śląskiego przy- 
uszczać trzeba, że wytwórcy i kupiectwo 

weźmie grem ialny udział w tej nowej 
imprezie handlowej, która jest jedyną 
akację taniej i skutecznej reklam y wszel 
itich artykułów niezbędną dla szerokiej 
kbent/di w obecnej porze roku.

Podkreślić należy, że ta jesienna wy­
lew a katowicka w czasie gdy już niema 
ligdzie żadnych wystaw da kupieclwu 

jedyną możność zbiorowego zarekl/mowa 
ma swych sezonowych towarów. Jesienna 
wystawa będzie bowiem nastawiona Łpc 
cjalnie na propagandę artykułów zimo 
wyeh wszystkich branż, jak futrzaną, wy 
rohów sportowych. włók;enniczych itp a 
więc wyrobów będących objektem spccja 
uego zainteresowania się klienteli w sezo 
nie jesieno —- zimowym. Bezpośrednio 
więc nawiązanie kontaktu między Wy sta 
wą a klientelą zostanie rozwiązane w spn 
sób korzystny dla obu stron.

Niskie ceny stoisk umożliwiają każdo 
mu wzięcie udziału w przedsezonowej lin 
prezio.

Zgłoszenia wystawców przyjm uje: 
śląskie Towarzystwo W ystaw i Propa 
gandy Gospodarczej w Katowicach (c ta 
wowa Ij. 14 tel .300—71).

 _ o 0 o---------

Odpowiedź Redakcji
„Początkujący" z Wojkowic Konior 

nych. A rtykuł P ana jest do zwrotu w Ko 
dakeji.
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Przemysłowcy w»Mido ministerstwa
na jednostronną konferencję w sprawie zatargu w hutnictwie

Jak pisaliśmy, inspektor pracy ■/. 
Sosnowca inż. Rożen wyjechał do 
.Warszawy, gdzie w m inisterstwie <>- 
pieki społecznej

przedstawił wyniki dotychczaso 
wych pertraktacy.i o podwyżkę 
płac w hutnictwie Zagłębia Dąbr. 

M inisterstwo po zapoznaniu się ze 
stanem konfliktu zwołuje na nadcho ­
dzący poniedziałek. 30 bm. konferen­
cję jednostronna z przemysłowcami.

Od wyniku tej konferencji zależeć 
będzie sprawa dalszych etapów kou- 
fliktów.

O podw yżkę  nłnc
W K O PALNIACH  RUDY.

W dniu wczorajszym w inspekto­
racie pracy w Zawierciu odbyła się 
konferencja w sprawie podwyżki 
płac robotniczych w kopalniach rudy 
żelaznej .,Artur” i ,.Jan” pod Zawier 
ciem. należących do fabryki Kulczyń­
skiego. Na konferencji do porozumie 
nia ostatecznego nie doszło.

Dyrekcja wyraziła jednak goto­
wość pertraktacyj na temat podwyżki 
prosiła jedynie o odłożenie konferen­
cji do dnia 9 września. W tym czasie 
dyrekcja przeprowadzi kalkiilaoj© i 
przedstawi na następnej konferencji 
konkretne wnioski.

Jednocześnie ustalono, że podwyż­
ka zarobków obowiązywać będzie od 
dnia 1 sierpnia.

W konferencji wzięli udział z ramie 
nia robotników sekretarze: Biel ni k i 
Rzepa.

Obrad/  komitatu  okreonwega
C. Z. G. W SOSNOWCU.

W Sosnowcu, pod przewodnictwew  
sekretarza Biclnika odbyło sie posie 
dzenie komitetu okręgowego CZG., kto 
rv zajmował się sprawą kongresu ka 
łowickiego i kwestią podwyżki płac r o

Uczelnie zawodowe
dr. med. J. Switilskie;

R adzim y zapisać się  na:
4m ies ięc zn e  K ursy R acjonalnej K osm e­

tyki i Masażu Leczniczego (początek 
10 w rześnia)

2 le tn ie  K ursy San itarn e dla K ształcenia  
Pom ocniczego P ersonelu  L ekarskie­

go  (początek 20 w rześnia).

Informacje i zapisy: Warszawa Alej ?> 
Ujazdowskie 37. te1. 8.92.77 

Zapisy rozpoczęte.
Tłość słuchaczy ograniczona.

Zakofśczenie półkolonii
ZW. PR. OB. K O B IET W SOSNOW CU.
W  tych dniach odbyło się  zakończenie 

pókolonii letn iej finansow anej przez LI 
bezpieczainię Społeczną w Sosnowcu pro 
wadzonej przez Związek Pracy O bywatel 
sk iej K obiet w Sosnowcu.

Z półkolonii korzystało 300 dzieci w 
w ieku od 4 — 15 lat. W ychow aw stw o o t  
ję ły  k w alifikow ane siły : pp. Jam n a Jan  
kowska. M aria R ojków na i M aria Zwoź 
m aków na.

Fraca na półkolonii nie była łatw ą, 
tym bardziej że trwała, od rana do wmczo 
ra. N ależy tu podkreślić pracę tych pań. 
k u n ę  z całym  sercem  oddały się  lej spra  
w ie, rozum iejąc doskonale, że praca na 
półkolonii nie polega tytko na podaw aniu  
dzieciom  posiłku, ale na w ychow aniu  mło 
dych serc^ aby serca odczuły, że jest ktoś 

co o nich pam ięta, kto je  pocieszy, kto po 
da im rękę i poprowadzi na drogę uc ci- 
wą. Bo przecież nasze dzieci nie w ychow a  
no i  pozostaw ione bez opieki rodzicie! 
sk iej stają  się w iecznym  utrapieniem  spo 
łe  ezeństwa. a na półkolonii spędzały czas 
m ile. zdrowo i pożytecznie.

N a zakończenie półkolonii złożyły  siw 
p ieśn i solow e, zbiorowe tańce, obrazSi 
sceniczne inscenizow ane p iosenki. Dzieci 
w ręczyły  w iązanki kwiatów  pp. A lm sta  

cdtem  i p. M. K oniecznej. Całość wypadła  
bardzo sk ładnie i m iło. M yszedłem  z P*®e 
konaniem , że w sercach dzieci na długo  
pozostanie w spom nienie o półkolonii.

WIDZ.

Lotniczych w górnictwie w związku z 
wymówieniem trzech punktów umo­
wy zbiorowej.

Komitet okręgowy CZG. w Zagłę­
biu solidaryzuje sie * uchwałami kon 
Stresu katowickiego w sprawie utwo­
rzenia komisji międzyzwiązkowej.

Dodać należy, że okres wym ówie­
nia umowy w górnictwie kończy się w 
Zagłębiu i na Śląsku w dniu 30 b m . 
tak że robotnicy obu zagłębi węglo­
wych prowadzić będą jednocześnie 
akcie o uwzględnienie swych postula 
tów.

Strajk na kopalni „Helena”
trwa w dalszym cią^u

Sytuacja strajkowa na kopalni ,,He 
len a” nie uległa zmianie.

Delegacja strajkujących robotni 
ków. która interweniowała vv minister 
stw ie opieki społecznej powróciła już 
z Warszawy.

Delegacja domagała się utrzyma­
nia kopalni w ruchu lub zatrudnienia 
wszystkich robotników' w' innych to 
w ar^stw aeh.

Ze strony władz przedstawiono de 
legacji stan prawny kopalni ..H elena’’ 
i zaproponowano odprawy^ dla robot 
ników na ogólną sumę 160.0(H) zł. Każ 
dv robotnik otrzymał by więc odpra­
wę w wysokości 5 miesięcznego zaron 
ku i dwutygodniowe, ustawow'e wymó 
wionie.

Delegacja złożyła wczoraj sprawo­
zdanie strajkującym robotnikom, któ 
rzv w dalszym ciągu domagają się u- 
trzymania kopalni w i-uclui lub zatj-ud 
nienia ich w' innych kopalniach albo

wypłacenia im odpraw w wysolrośfi 5 
letniego zarobku.

Wobec nje dojścia do porozumienia 
strajk trwa w dalszym ciągu.
Sytuacja bez zmian

I W POZOSTAŁYCH ZAKŁADACH
W hucie ..Feniks“ w Będzinie 

strajk trwa w dalszym ciągu. Żadne 
go porozumienia dotychczas r. e osią 
gnięto.

W fabryce Deichsla nadal strajku 
je część robotników niezadowolonych 
z ostatnio zawartej umowy. Większość 
robotników pracuje normalnie. Strajk 
ma przebieg spokojny.

* *  +  t

Jak się dowiadujemy, wieczorem 
około godz- 8-ej po odbytym zebraniu 
przerwany został strajk w hucie Ka­
tarzyna w Sosnowcu. Nocna zmiana 
robotników przystąpiła normalnie do 
pracy. ______________________

Zawierciańska dziatwa wróciła już z kolenii
zdrowa, wypoczęta i z nowymi silami

Wczoraj w godzinach południo­
wych od strony wschodniej wkroczyła 
ze śpiewem do Zawiercia pierwsza
k o m p a n ia  d z ia tw y  sz k o ln e j , w  p e w ie n  m ie jsc o w o śc ia c h  u rzą d zo n e  b y ły  w  2
cz a s  d ru g a , a  n a s tę p n ie  i trzec ia . 2 
k o m p a n ie  l ic z y ły  p o  idO d z ie c i, jed n a  
200.

Roześmiany i opalony batalion dziat 
wv szkolnej. obładowany tobołkami 
wracał z 4 tygodniowych kolonii let 
nich, urządzonych w malowniczych 
Rodakach. Kroczycach i Karlinie 
Przez miejski komitet pomocy dzje 
ciom i młodzieży w Zawierciu.

Na czele powracających letników  
kroczyły młode panie, absolwentki se 
minarium nauczycielskiego, które na 
koloniach sprawowały opjeke nad tą 
gromadą swawolnych letników

Na koloniach zorganizowano były 
izby chorveh. które pozostawały pod 
opieką Przeszkolonych sanitariuszek  
PCK. Ponadto stałą opiekę nad sta 
nem zdrowia małych letników spraw i

wał lekarz miejski, który dojeżdżał 
tam b. często.

Kolonie w powyżej wspomnianych

turnusach po 4 tygodnie każdy, o go 
łem skorzystało z nich 840 dzieci obo.j 
ga płci.

Niezależnie od tego dla dzieci w  
wieku przedszkolnym ten sarn komitet 
urządził półkolonie letnie, również w 
2 turnusach 4 tvgodniawyeb.

Zaznaczyć należy, że w siedzibach 
kolonii nie odbyły się coroeznvm zwy­
czajem uroczyste zakończenia, połączo 
ne ze śpiewami, tańcami itd Posta.no 
wiono bowiem urządzić jedno zbioro­
we zakończenie tak kolonii jak i półko 
lonji. Odbędzie się ono w sobotę 28 bm 
o g. 5.30 po południu w lesie za cmcnta 
rzem. Przy płonącym ognisku pokaże 
zebrana dziatwa to. czego się w ciągu 4 
tygodni nauczyła na wywczasach.

Jan Kania.

Wiadomości bieżące
Piątek

Dziś; Cezary  

Jutro: A u gustyn
W schód słońca:  4.38  

Zachód s toń ca  18.38

Do 1-go września bezpłatnie
otrzyma Każdy „Sxares Zagłębia11
kto zaabonuje i zapłaci prenumeratę 
za miesiąc wrzesień.

Prenumerata „Expresu Zagłębia" 
z odnoszeniem do domu, lub przesyłką 
pocztową kosztuje

tylko zł. 2.— miesięcznie.
Każdy prenumerator ,.Expresu

Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

Powrót d z i e c i  z kolonii
MAGISTRATU BĘDZIŃSKIEGO.
D nia 30 tj. w  poniedziałek o godz. 3.30 

po poł. w raca druga p artia  dzieci zkolo 
mi letn ich  z O kradzionowa.

. R odzice proszeni są, aby o w spom nia  
pej godzin ie zg ło sili się  na dworzec w Bć 
dżin ie po odbiór sw oich dzieci.

K IN A  W SO SN O W C U :
ZAGŁĘBIE — Zabronione szczęście 
ED EN : Krwawe Perły i Biały Tarzan 
PA TR IA : Klub kobiet.

 0 ( } 0 -------
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B R A N IE  członków C hrześcijańskiego To 
w arzystw a D obroczynności odbędzie się  
w dniu 10 w rześnia br. o godz. 8 rano w 
Sosnow cu w sali przy kościółku.

N a porządku dziennym  zm iana stautn
— ZA B A W A  TANECZNA. W  sobotę 

dnia 28 bm. o godz. 20 w sali K olejow ego  
P rzysposobien ia  W ojskow ego Przy ul. 
K iliń sk iego  w Sosnowcu odbędzie się za 
bawa taneczna urządzona przez R. K. S. 
Czarni. W ejściow e zł. 1. Goście m ile w i- 
dzian'. Zaproszenia można otrzym ać u 
sekretarza W ł. Łuszczą, ul. P iłsu d sk iego  
nr. 106.

— K RADZIEŻ M IESZK A N IO W A . O
n egdaj n ieznani złodzieje dostali s ię  do 
m ieszkan ia  Abrama Tropauera. zam iesz­
kałego w B ędzin ie przy ul. M ałachowskie  
go 28, skąd skradli 750 zł. w gotówce, bi­
żuterię. zegarek złoty, łańcuszki złote do 
zegarków , ogólnej w artości 1550 zł. P o li­
cja  poszukuje złodziei.

Posiedzenie  rady miejskiej
W  SOSNOW CU.

Dnta 80 bm. o godz. 18.15 odbędzie s ;ę  
posiedzenie rady m iejskiej w Sosnowcu.

Porządek obrad zapowiada: odczytanie 
reskryptu p. w ojew ody w spraw ie zatw ier 
dzonia budżetu na rok 1937 38; spraw ę 
zaciągn ięcia  od Funduszu P racy  pożyczki 
200 tysięcy  zł. na rozbudowę wodociągów  
i kanalizacji i sprawa zaciągn ięcia  od 
Powsz. Zakładu Ubezp. W zajem nych po­
życzki w kw ocie zł. 30.000 na budowę re-» 
m izy dla m iejsk iej straży ogniow ej.

Hofel „Centralny*
ZOSTAŁ O TW ARTY.

Spraw a budowy nowego hotelu  w S»- 
snoweu przy ul. 3 M aja (po hotelu ..Vie,
ioria‘‘) jest nadal aktualną.

N arazie opracow yw any jest projekt 
budowy nowego budynku hotelu, który, 
,iak się  dow iadujem y, ma być urządzony
w edług najnowszych w ym agań technicz­
nych i h ig ien y .

Obecnie po gruntow nym  rem oncie zo­
sta ł otw arty  hotel „Centralny*’ w Sosnow  
cu. H otel ten został otw arty  ze w zględa  
na zastosow anie się  do przepisów  w oje­
wódzkiego urzędu zdrowia_ a m ianow icie  
przeprowadzono w nim gen eraln y  rem ont 
oraz zaprowadzono nowoczesne urządze­
nie techniczne i h ig ien iczn e na wzór hoto  
li w krain i zagranicą.

Pożar w Strzem ieszycach
S PŁ O N Ą Ł  SŁO M IANY DACH

W  Strzem ieszycach  M ałych w domu 
sukcesorów  R om ana i A ntoniego B ojdy  
przy nl. G łównej 138 w ybuchł pożar, w 
czasie którego sp łonął dach słom ian y i u- 
rządzenie dom owe. S traty  wynoszą około  
600 złotych.

Przyczyną pożaru było zapalenie się  
sadzy w kom inie.

Ukradli konia
I O B DA R LI GO ZE SK O ltY .

M ieszkańcowi Porąbki koło Kazim 'e- 
rza, Józefowu Nowakowi skradziono konia  
wartości 200 zł.

K onia tego znaleziono zabitego w lesie 
zagórskim . Z łodzieje ściągnęli z zabitego  
konia skórę i zbiegli. P o lic ja  prowadzi do 
chodzenie.

-  Z E B R A N IE  IN FO R M A C Y JN E . W
związku z nadesłanym  projektem  rozpo­
rządzenia m in istra  skarbu o sprzedaży  
wyrobów tyton iow ych , zarząd oddziału  
centralnego związku detalicznego kupiec 
lw a  chrześcijańskiego w Sosnow cu zaw ia  
dam ia w szystkich sw ych członków, ż,e w 
dniu 29 bm. o godz. 15 w lokalu  sekreta­
riatu  przy ul. 3 M aja 22. odbędzie się  z® 
branie in form acyjne, na którym  zostanie  
szczegółow o om ów iona sprawa sprzedaży  
wyrobów tytoniow ych.

Czy jesteś członkiem 
L O. P. P.
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SPÓŁKI AKCYJNEJ G I E S C H E  W KATOWICACH
Dostawa wprost z huty „Wal t er  C r o n e c k "  oraz z własnego składu w SosnoWćU

T i.n k 6 w o t.w iu :  ® le i ‘ y p re p a ro w a n e j 
Tl,nkł*  ; M in ii ośow ianej

KWASU SIARKOWE®© do akumulatorów 92/93% i 93/99%

S k ł a d  k o n s y g n a c y j n y  w ®  L w o w i e .

NADIO

z s K o ń c z e t u  p ó ł k o l o n i i
N A  B R ZO ZO W IC Y .

m ie jsk ieg o  k o m ite tu  pom ocy dzieciom  i
P re z y d iu m  w y d z ia łu  w ykonaw czego  

m łodzieży  za w ia d a m ia  osoby z a in te re so  
w ane, że ju t r o  o godz. 12 w poi. odbędzie 
siq zakończenie p ó łk o lo n ii d la  dzieci, p rze 
b y w ają cy c h  n a  B rzozow icy.

Kawaiersk>e długi mąża
T R Z Y  T Y G O D N IE  A R E S Z T U .

M ieszk an k a  D ąb ro w y  p. H e le n a  W y d er 
ko je s t  k o b ie tą  n iezw yk le  nerw ow ą. B y le  
co m oże j ą  w y p ro w ad z ić  z rów now agi, 
a  ju ż  sp e c ja ln ie  n ie  znosi p a n i W . ra c h u n  
ków , p rzy n o szo n y ch  je j do zap ła ce n ia .— 
Z w ykłe  za w iao d m ien ie  p ła tn ic z e  zdolne 
je s t doprow adzić  ją  do p as ji, w idok zaś 
p ro te s to w a n eg o  w eksla, w p ra w ia  p. H ele 
uq w is tn y  szał.

D ośw iadczy ł tego  p. Jó z ef Z ię tek  z La 
g iszy, k tó ry  zg łosił się  do mqża p. W y- 
d e rk o  z w ekslem , o p :ew a jąey m  n a  kw otq 
HA) z ło tych .

— N ie bqde p ła c iła  k a w a le rsk ic h  d łu ­
gów. — zad ecy d o w ała  stanow czo  p. W. i 
w y rw aw szy  o s łu p ia łe m u  w ierzy cie lo w i 
ob iig . p o rw a ła  go na strzq p y .

W y n ik ła  s tą d  ro z p ra w a  sądow a. P . W y 
d erk o  z n a la z ła  siq w czora j na ław ie  o- 
sk a rż o n y ch  w S ądzie  O krqgow ym  w S o­
snow cu i d o s ta ła  trz y  ty g o d n ie  a re sz tu . 

 o q o -----------
Z ZAWIERCIA.

Stadużyoia w urzędz ie  sk a rb o w y m
W  Z A W IE R C IU .

W  ty c h  dn iach  w urzqdzie sk a rb o w y m  
w Z aw ie rc iu  w y k ry te  zo s ta ły  n ad u ż y c ia  
natu iry  fin an so w e j. W  zw :ązku  z ty m  a re  
szfow an i zo s ta li K ro sn o w sk a  i Ju ra sz e k  
p raco w n icy  tego  urzqdu .

Szczegółowe dochodzenie w te j sp ra -

Tragiczna śmierć dziecka
na oezach rodziców

N a u lic y  R o bo tn icze j w D ąb ro w ie  rozc 
g r a ła  siq k rew  w ży łach  m ro żąca  scena. 
F ra n c isz e k  i J a d w ig a  K a ro n io w ie  (ul- 
Z ag ó rsk a  65), w ra ca li ze sp ace ru  z sw ą 
S le tn ią  có rk ą  W an d ą. D ziecko szło n a  
przedzie^ g d y  n ag le  z za k rq tu  u lic y  Dę­
bow ej w y p ad ł ja d ą c y  w g a lo p ie  powóz. 
B y ło  za późno.

R ozpaczliw y k rzy k  n ;e zdo łał w s trz y ­
m ać koni, k tó re  s tra to w a ły  dziecko n a  
śm ierć  w oczach o n ie m ia ły ch  z p rz e ra ż e ­

n ia  rodziców .
W oźnicą, k tó ry  p rzez  sw ą b ra w u ro w ą  

jazdq  s ta l siq p rzy c zy n ą  trag ic z n e g o  w y­
p ad k u , b y ł 36-letni B olesław  C ieślik , m ie ­
szkan iec  D ąb ro w y  (Ja w o ro w a  5).

W czora j C ieślik  o d p o w iad a ł p rzed  S ą ­
dem  O krqgow ym  w Sosnow cu za n ieu m y śl 
ne spow odow anie  śm ierc i W a n d y  K aro - 
n iów ny . S ąd  w y m ie rz y ł m u rok  w iqzien ia 
wobec s tw ie rd z en ia , że u s iło w a ł on po 
w y p ad k u  zbiec.

Śmierć wśród graczy
S ita c h e fą  w g łow ę za „kibicowanie"

N a tle  ,k ib :co w a n ia“ p rzy  k a r ta c h  do ­
szło m iqdzy k rlk o m a ch ło p cam i w C zajo- 
w icali (pow. o lk u sk i)  do k rw a w e j bó jk i, 
w k tó re j pon iósł śm ie rć  15-letni S ta n i 
slaw  B osak .

C zyn ił on podczas g ry  u w ag i, k tó re  ta k  
un io sły  18-letniego Jó z e fa  W ojdy le , iż ten 
z łap a ł za sztachetę, i u d e rz y ł B osaka  w 
głow ą z ta k ą  s iłą , iż  n ’cezczqsliw em u

ch łopcu  pqk ła  czaszka. Z m a rł on jeszcze 
tego sam ego  dn ia .

M łodociany  m o rd e rc a  o d p o w iad a ł wczo 
r a j  przed  S ądem  O krqgow ym  w Sosnow ­
cu. S k aza n y  zo s ta ł na dw a la ta  w iez ien ia  
Sąd p rzyszed ł do p rze k o n an ia , że W o jd y ­
ła za d a jąc  śm ie r te ln y  cios B osakow i, nie 
m ia ł z a m ia ru  pozbaw ić go życia.

w ie p ro w ad zi m ie jscow y  sqdzia śledczy, 
w rq k ach  k tó reg o  spoczyw a w szelki m a ­
te r ia ł  dow odow y. B liższe szczegóły te j 
sp ra w y  nie m ogą być n a  raz ie  podane .

Z OLKUSZA.
(o) K O N C E R T  O R K IE S T R Y  P K P . O .

s ta tn io  w gospodzie le śn e j w B ukow nie 
k o n c e r to w a ła  b e z p ła tn ie  o rk ie s tra  P K P . 
w ydzia łu  m ech an iczn eg o  ze S trzem ieszyc  
z b ie ra ją c  o k la sk i le tn ik ó w  i gości.

(o) H A R C E R Z E  N A  W Y C IE C Z C E . W
d n iu  w czo ra jszym  k ilk u n a s tu  h a rc e rzy  
o lkusk ich , po zakończen iu  k u rsu  za s tę p o ­
wych w P a z u rk u  pod O lkuszem , w yruszy  
ło w podróż k ra jo z n aw cz ą  do W iel czki 
przez n a jp ię k n ie jsz e  okolice, tj .  K rzeszą  
wice. C zerną. K rak ó w  i z pow ro tem  przez 
O jców do O lkusza. K ie ro w n ic tw o  w yciecz 
ki o b ją ł p. K em p k a , s ie rż a n t P W . i W F . 
z O lkusza.

PROGRAM  OGOLNOPOLSŁi
P ią te k  27 s ie rp n ia .

6.15 P ie śń  ,.K iedy  ra n n e  w s ta ją  zerze"’
6 18 G im n a s ty k a . 6.30 P ły ty .  7.00 D zienn ik  
p o ra n n y . 7.10 M uzyka z p ły t. ó.Oii P rz e r ­
wa. 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra k o ­
w a 12.03 D zien n ik  po łudn iow y  12.15 Selek 
c ja  je s ie n n a  d ro b iu  p o g a d a n k a  d la  gost - 0  

dyń w ie jsk ich  12.40 Od w a rsz ta tu  do w ar 
s z ta tu  18.00 P rz e rw a  15.45 W iadom ości go 
ipodarcze . 16.00 R ozm ow a z ch o ry m i. 16-15 
Daw-na i now oczesna m uzyka h iszp ań sk a .
17.00 K o n ce r rozryw kow y . 17.50 P o g a d a n  
ka. 18.00 S k rz y n k a  ogóliiR. 18.10 P ro g ra m  
n a  ju tro . 18.15 P o g a d a n k a  konkursow a. 
18.20 P ły ty . 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .
20.00 W ieczór m e lo d y j opere tk o w y ch . 2145
19.00 P ły ty . 19.50 W iadom ości sportow e. 
D ni pow szedn ie p a ń s tw a  KowaB-kicb.
22.00 K o n c e rt o rk . 22-50 W iadom ości dzion 
n iko. 23.00 P ro g ra m y  loka lne.

KATOWICE
P ią te k  27 s ie rp n ia .

6.00 S y g n a ł czasu  i p ie śń  p o ran n a . 609 
M uzyka ludow a. 12.15 W iadom ości b ieżą­
ce 12.20 Życie k u ltu ra ln e  Ś ląska . 12.25 P iy  
ty g ram o fo n o w e. 13.00 K o n cert życzeń, 
13.13 K o n c e rt sy m fo n iczn y .15.35 J a k  spq 
l/ ić  św ią to l 15.45 W iadom ości g ie łdow e.

18.00 S k rz y n k a  ogólna. 1810 P ro g ra m  na 
ju t r o  18.15 K o n c e rt k a p e li  ludow ej. 16.43 
W iadom ości sportow e. 19.00 P ły ty . D a h z j 
c ią g  p ra g ra m u  z W arszaw y .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 28 s ie rp n ia .

6.13 P ie sn  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o ra *  
6.18 G im n a s ty k a . 6-3 M u zy k a  z p ły t.  7.0© 
D zienn ik  p o ra n n y . 7.10 P ły ty  g ram o fo n o  
we 11-57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł  z K ra k o ­
wa. 12.08 S k rz y n k a  ro ln icza . 12.25 K o n c e rt 
o rk ie s try  d ę te j. 13.00 P rz e rw a . 15.45 W ia- 
dom ośei gospodarcze . 16.00 A u d y c ja  d la  
dzieci. 16.30 R ec ita l śp iew aczy . 16.55 Pol 
ska  k ap e la  ludow a. 17.30 A u d y c ja  k o n k u r 
sow a. 17.50 P o g a d a n k a . 18.10 P ro g ra m  u* 
iu tro  18.15 P ły ty .  18.50 P o g a d a n k a  a g U  
a ln a . 19-00 R e c ita l fo rte p ia n o w y . 19.40 .P o  
g a d a n k a  a k tu a ln a . 19-50 W iadom ości 
sportow e. 20.00 A u d y c ja  d la  P o lak ó w  za 
g ra n ic ą . 20.45 D zienn ik  w ieczo rny . 20.55 
P rz e g lą d  p rassn  21.05 R e c ita l śp iew a  
czy. 21.45 N ow ości lie rack ie . 22.00 M uzyka 
ta n ec zn a . 22.50 W iadom ości d z ien n ik a .
2.3.00 P ro g ra m y  lo k a ln e .

Kradzież w Banku
Z P O W O D U  N IE D B A L S T W A  K A S JE R A

W  lo k a lu  Spółdzie lczego  b a n k u  k red y - 
ow ego w W olb rom iu , m ieszczącego s ię  
p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  n r . 8 n a  parterze* 
popełn iono  b. łatwrą k rad z ież  sum y zł* 1.141 

K a s je r  tego  banku^ w ychodząc n a  o . 
b iad  w raz  z perso n e lem , p ozostaw ił pod 
iq czn ą  k a se tk ą  n ie z a m k m ę tą  n a  oknie, 
k tó re  rów n ież  n ie  było zam kniq te .

N a  dość ru c h liw e j u licy  n ie  tru d n o  by-, 
ło p ie rw szem u  lepszem u  p rzechodn iow i 
w łożyć ręk ę  p rzez  k r a ty  okna do k ase tk i 
i w y jąć  je j  zaw arto ść .

N a  te m a t te j k radz ieży  k u r s u ją  po W ol 
i b ro m iu  różne  dom ysły  i p lo tk i.

E. PHILLIPS OPPENHEIM
r   „ni    "

Kuszące oczy 
zbrodniarkl

Powieść kryminalna

76)
— Słyszysz — co m ówi1? — rzekł 

Brennan, zwracając się do Zony — 
to Przemawia Nowy Świat... Zdrowy 
pełen zdrowego rozsądku... milion dola 
rów. To się równa trzydziestu m ilio­
nom franków. Zdaje się. że tojest oso­
ba. z którą powinienem mówić o tej 
sprawie.

Znowu oczy jej zapłonęły i przez 
jedną sekundę zdawało się Markowi, 
że uderzy mężczyznę, który z niej kpił 
Zamiast tego otoczyła jego szyję ra- 
mionami i przyciągnęła ku sobie jego 
głowę. Tak pozostawaJi przez kilka 
minut, szepcąc cicho. Mapek zapalił 
papierosa i chodził tam i z powrotem  
po małym nędznym pokoiku. Atmo­
sfera tego pokoju przyprawiała go o 
nułłoś'A. Pragnął tylko najprędzej wy 
dostać się. Brennan robił wrażenie 
człowieka, który zapadł w stan senne­
go niezdecydoAvania. Marek zatrzy­
mał się na dywanie przed kominkiem  
i spojrzał na niego marszcząc czoło.

— Czy mam wypisać czeki - -  za­
pytał.

Brennan odepchnął otaczające je­

go szyję ramiona i wyprostował się.
— Gentelmen — rzekł — mówiąc 

wolno i bardzo wyraźnie — nigdy me 
Próbuje załatwiać interesów z innym  
gentelmenem. o ile obaj nie są zupeł­
nie trzeźwi. A czy ja jestem zupełnie 
trzeźwy f

— Najzupełniej — wystarczająco 
— zabrzmiała niecierpliwa odpowiedź

— Oto wT czym się pan myli mój 
młody przyjacielu. Gdybym był zupeł­
nie trzeźwy, nie dopuściłbym by ta 
dama całowała mnie przy świadkach 
Nie pozwoliłbym jej robić tego, co ro­
biła nieprzerwanie w ciągu ostatni eh 
pąru godzin, a mianowicie: macać cią­
gle koło mego rękawa i próbować czy 
nie uda się jej otworzyć mojej bran­
soletki. Nie, panie Van Stratton. Nic 
jestem zupełnie trzeźwy. Lubię pana.., 
i sądzę, ponieważ zapewniał mnie pan. 
że chce to kupić w swoim imieniu, że 
pan jest właśnie człowiekiem. z któ 
rym przeprowadzę tranzakerję, ale to 
będzie jutro, nie dzisiaj. Dam panu 
znać... przyrzekam. W miedzvczasic 
uspokoję pana. zatrzymam to. co jest 
w moim posiadaniu, dopóki się nie

spotkamy, nawet Mademoiselle i ja 
nie będziemy mówili więcej o tym in­
teresie. Otworzymy jeszcze jedną bu­
telkę wina i napijemy się. Niech ssę 
pan nie obawia, panie Van Stratton, 
jutro będę trzeźwy. Ale... ukłoni dla 
miłego towarzystwa tam na ulicy. 
Może im pan powiedzieć, że nie w y­
prowadzę się dzisiaj w nocy. Baru/o 
mi tu wygodnie... i jeszcze mam duzc 
wina. I niech pan słucha. Będę bar­
dziej dokładny. Dziś mamy wtorek. 
Za tydzień wyznaczam panu spotka 
nie. Przyjdzie pan zobaczyć się ze 
mną jeszcze raz. I wtedy przekona s;ę 
pan. czv chcę czy nie chcę robić z pa­
nem interesu.

Zaczął drzemać. Marek zdając so­
bie sprawę ze swojej chwilowej bez­
radności. skierował się w stronę drzwi 
M-lle Zona podniosła się i odprowa 
dziła go ku drzwiom.

— Gdyby nie pan —szepnęła z 
wyrzutom — miałobym już to. czego 
od niego chciałam.

— W vdaje mi się, że i tak szanse 
pani są bardzo wysokie — zauważył 
Marek, odwracając się. aby spojrzeć 
na Brennana. który leżał wyciągnięty  
na swoim krześle, z otwartym i ustami 
i zamkniętymi oczami.

Okrzyk niechęci wydarł się z ust 
Madmoisełle.

— On jest za sprytny — zawołała 
— nawet, gdybym mogła znaleźć ufery 
tą sprężynkę w jego bransoletce, nie 
Przypuszczam, aby był tam klucz 
Znalazł inną kryjówkę. Gdybym bida 
pewna, że się tam jeszcze znajduje, 
sadzę, że cofnęłobym się przed 
niczym.

Marek potrząsnął głową. — Niech 
pani będzie ostrożną — poradził, ,vuu  
na progu spoglądając w ciemność 
mokrej, burzliwej nocy. Oboje uczul, 
ulgę, wdychając świeże powietrze pa 
dusznej atmosferze małego pokoiku. 
Palce Mademoiselle Zony spoczęły 
przez chwilę na ramieniu Marku.

 000------

K S I Ę G A  t r z e c i a

r o z d z i a ł  i  

T r z e j  p r z y ja c ie le

Gdy trzej przyjaciele spotkali się 
znowu w powitaniach jakie zam ierią. 
dało się zauważyć z początku .ekkie 
a zupełnie im dotąd nieznane uczucie 
przymusu, pewien brak dawnej ser­
deczności. Zarówno na Marku. ,iak i 
na Fontanayu znąć było ślady przeżyć 
ostatnich tygodni. Nawet Dorchester 
miał bledsze, niż dawniej rumieńce na 
policzkach a w kącikach jego m l po­
jawiły się zmarszczki, dodające jego 
twarzy dziwnej powagi. De Fontanny 
jak zazwyczaj, ocalił sytuację. Gdy 
stał podnosząc do ust coctail, zanucił 
bardzo cicho melodię francuskiego 
marsza, który przed kilku zaledwie 
laty budził płomień w sercach tysięcy. 
Dorchester słuchał w zamyśleniu i 
uśmiechnął się do swego wspomnienia. 
W oczach Marka błysło dawne św ia­
tło. .

c. d . n .
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Bur&kiemu udało Ńq wynaleźć mjwaj uf  
•spalającą  na o d le g ło ś ć .Niestety m es#} na 
ta, jak ja narwali ,,beb»4‘ sostala im wy 
kradziona przez cziouVovr w jw iad u  oś- 
eicnnego niejakiego Grybskiego rai Ga-  
te r  ma n a i Be*f« Krynicka. kUirsj udało  
t ią  p o n a d to  uawiąrae romniM z Burskim.

Pray wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale uajwarniejsza cz^ść maszyny. fo w  
tdrua próba wykradzenia tej fceści z a ­
kończyła się  śmiercią Grzywaka w któ­
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Bu»- 
zki i Haraewskł. W kilka dni potem Ha- 
- v w s k i  został porwany na nlicy l w y ­
wieziony z Poznania.

P o lic ja  pod za rzu te m  m o rd e rs tw a  a- 
resz to w ała  B u rsk ieg o . O b ro n y  B u rsk ieg o  
p o d ją ł się  szef w yw iadu  pod p rz y b ra n y m  
n azw isk iem  G ro ch u lsk ieg o  i w ten  fcpo- 
gób w y k ra d ł p la n y  „behy*4. P la n y  te  d a l 
do  sp raw d ze n ia  uw ięz ionem u H aezew skie 
n iu . H aezew ski p rzekonaw szy  się  o au tcu  
(yczności p lanów  — sp a lił je.

T  1 I— Czegóż pan i do d iab ła cbce ode 
mnie? — w arknął G uterm an, widząc, 
ie tam ta  w ykorzystu je  jego uzasad­
nione zaciekaw ienie, którem u nie był 
w stan ie  się oprzeć.

— O, z pana  ostry  facet — zaśm ia­
ła  się. nie zrażona tonem  Raehm ila.

G uterm an zaciął w argi, aby nie dać 
je j soczystej odpraw y, którą^ m iał i'iż 
na  końcu jeżyka. Ciekawość jednak 
Przemogła w ew nętrzne w zburzenie

— Tvlko bez głupich żartów  — 
zgrom ił ją spojrzeniem .

— Po co się gniew ać, proszę paaa, 
kiedy możemy ubić św ietny in teres — 
zaskrzeczała m agiera, m ierząc cło Gu- 
tąrm ana  swą żółtą. odpychającą 
tw arz  i łypiąc znacząco białkam i oczu 
J a  pana  nie dziś po raz  pierw szy ob­
serw uje — ciągnęła dalej szeotem . — 
W idziałem  p an a  jeszcze w tedy, tam  
za m iastem , w polu, pam ięta  vin? 
Byliście we dwoje...

— W ięc cóż z tego? — zapytał 
Raclimil. zaniepokojony słowami n ie ­
znajom ej.

— Ładną pan ma dziewczynkę 
uśm iechnęła sie znów kobieta. Gdzie 
pan taką znalazł

— Czy pani chce doprowadzić ko­
niecznie do tego. abym we w łaiciw y 
sposcb zareagow ał na tę bezczelność! 
— w arknął Rachm il. w yprow adzony 
z równowagi.

— O jej. jak i z pana nerw us . — 
zauważyła, bynajm niej nie zrażona 
tonem G uterm ana. — J a  chcę z panem  
ubić in teres, a pan na mnie wyjeżdża 
z gębą... .

— W ięc słucham  panią; tylko p ło ­
sze bez długich wstępów i głupich 
żartów  — zastrzegł.

— W łdzi pan. moja spraw a jest 
w łaśnie tego rodzaju, że nie m ożna 
odrazu  przystąp ić  do rzeczy. Boje się 
abym przez pana nie została źle zro­
zum iana... — kołowała przezornie.

— W iec po co było mnie zaczepić 
—- w zruszył ram ionam i mężczyz a. u- 
dając, że sp raw a ta nie wiele go in te ­
resuje.

— Zaraz, proszę pana  — chwyciła 
go za rękaw , widząc że G uterm an za­
m ierza odejść. — .Ta znam  się dobrze

na kobietach i chciałam pana ostrzec, 
aby pan był ostrożny z tamtą.

— Z k tórą? — zapy ta ł, choć dob 
rze w iedział kogo ta  kobieta ma na 
myśli.

— No z tą . z k tó rą  pan  spacero 
wał przedw czoraj w nocy — odparła.

— Dlaczego?.- pan i ją  zna? — nie 
ukryw ał już zdziwienie, ani w zrasta ­
jącego. zaciekaw ienia.

— Nie koniecznie muszę znać — 
uśm iechnęła się dwuznacznie. — Dla 
mnie w ystarczy spojrzeć na kobietę, 
aby wiedzieć co to za jedna. To nic 
jes t przecież przecież pańska narze 
ezona i dlatego nie może się pat, na 
m nie gniew ać o to co mówię- Ładna 
jest, to p rzyzna ję  i nie dziwię się p a ­
nu... P roszę  jednak  być z nią ostroż­
nym.

— D ajm v na to. że pani ma rac je
— powiedział Rachm il. — Gdzież jod 
nak jest ten in teres, o k tórym  pan; 
wspom niała na w stepie?

Ale sp ry tn a  kobieta, j a k b y  nic sły 
szac tvch py tań , ciągnęła dale j, s ta ra - 
iąc się przygotow ać odpowiedni grunt 
do zam ierzonej akcji.

— P an  jej przecież nie kocha, bo 
tak iej kobiety kochać nie można. Je s t 
dla pana tv lko chwilową zabaw ką i to 
droga — dodała ze znawstwem. — 
Tymczasem m nie jest taka potrzebna. 
Dam. panu solidne odstępne — uśmie 
chneła się obleśnie.

— Ach tak? — G uteran zrozum iał 
dopiero teraz  o co chodzi nieznajom ej
— Skąd pani jednak  wie. że ona jest 
w łaśnie tego ty p u  kobietą, o jaką  pa 
ni chodzi? — zapytał. — ^Czy pam. 
opiera  to jedyn ie  na domysłach czy 
też m a jakieś konkretne dane ku te
mu ,  . ,

— Nie chciałabym  o tym  mowie
  odparła w ym ijająco. .-^ Zresztą co
panu po tym. skoro pan  sam jes t d< 
statecznie przekonany q prawdziwości 
mych słów. J a k  panu powiedziałam , 
dam wvsokie odstępne i sp raw a hę 
cizie załatw iona; czv zgoda?

— A pani co po nięj?
K obieta m iast odpowiedzi ukazała
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w uśmiechu dw a rzędy sztucznych zę­
bów. — U daje  pan uaiw uiaczka, a 
dobrze wie o co chodzi. Trudno, trzeb* 
żyć.

— Czy pani jest tu te jsza? — zapy­
tał z kolei Rachmil.

— Nic podobnego — zaprzeczyła.
— P rzyjechałam  tylko po tow ar i za­
raz wracam  do W arszaw y. Pan wie. 
że nie można tego robić na swoim te 
renie... Z nają  człowieka dobrze i po 
lic.ja obyczajowa ciągle depcze po pi? 
taeh — w estchnęła. — Ciężkie czasy , 
daw niej bywało inaczej.

— To p raw da — powiedział R a­
chmil jakby  w odpowiedzi swym  m y­
ślom.

— No więc jak . panie, zgoda? — 
zapy tała . — Nie możemy tu ta j stać 
długo, glina węszy — użyła fachowe 
go określenia.

Jednakże  przebiegły G uterm an nie 
dał się zbyć półsłówkam i. Zastana 
w iało go wiele szczegółów, k tóre do 
m agalv  się w yjaśn ien ia: Skąd ta  po
dejrzana  m agiera dowiedziała się o 
jego nocnym spacerze z B eatą  poza 
m iastem  i dlaczego odw ażyła się za­
czepić go tak obcesowo? Nie eh Gał 
jej wręcz o to zapytać, wiedząc z gó­
ry . że i tak  nie dowie się praw dy, a 
Przy tym  należało to dobrze rozwa­
żyć. W  dodatku zrodziła mu się w  tej 
chwili pew na m vśl k tó ra  przv_ urze­
czyw istnieniu m ogła okazać się b a r ­
dzo korzystna.

— O tvm w szystkim  chciałbym  z 
panią  obszerniej porozmawiać- lecz 
feraz nie mam czasu, no i m iejsce nie 
;est do tego odpowiednie — powie­
dział.—Może zechce mi pani po zo sta ­
wić swój adres.

— K iedy ja zaraz ran o  chce w ra -, 
cać do W arszaw y — odparła kobieta .
— Nie mogę sie tu ta j dłużej za trzy ­
mywać.

d. c. n.

Weterani Kunsztu złodziejskiego
D łu ż s z y  w y p o c z y n e k  w więzieniu

P a tr o l  p o lic ji, będąc w służb ie  obcho­
dow ej n a  u l. Z aw odzie w B ędzin ie n a ­
tk n ą ł się. n a  dw uch p rz e k ra d a ją c y c h  się 
między m u ra m i dom ów  osobników , k tó rzy  
u g in a li  się pod c iężarem  o lb rzym ich  tobo 
łów . O bjuczonych  w ędrow ców  sprow adzo  
no do k o m isa r ia tu , do k tó reg o  też n ieb a  
wem p rzy b ie g ł k u p iec  będzińsk i A bram  
F u k s  (Z am kow a 15), d o p ie ro  co o k rad z io ­
n y  przez złodziei.

O kazało  się, że w za trzy m a n y ch  to b o ­
łach  zn a jd o w a ły  się  w łaśn ie  rzeczy, p o ­
chodzące z k rad z ieży  u F u k sa , k tó ry  o- 
tr z y m a ł sw e m ien ie , o d eb ra n e  od zloczyń 
rów  w  reko rdow ym  czasie.

S p ra w c am i k rad z ieży  okaza li się  d w aj 
w e te ra n i k u n sz tu  złodzie jsk iego  K az i­

m ierz K a m iń sk i (M ałachow sk iego  46) i 
K az im ie rz  W id łak  (M ałachow sk iego  28) 
k tó rzy  zasied li w czo ra j n a  law ie  oskarżo  
nyeh p rzed  S ądem  O kręgow ym  w Sosnow  
cu. S ąd  w y m ie rzy ł K am iń sk ie m u  5 la t 
w ięz ien ia , a  W id łakow i d w a i pół ro k u  
z pozbaw ien iem  p raw  n a  l a t  5. P o n ad to  
K am iń sk i sk a za n y  zos ta ł n a  dw a i pół 
roku  z pozbaw ien iem  p raw  n a  la t  5. P o ­
n ad to  K am iń sk i sk a za n y  zos ta ł n a  u m ie ­
szczenie w zak ładzie  d la  recydyw istów , 
po w y jśc iu  z w ięz ien ia.

S u ro w y  w y m ia r  k a ry  w szczególności 
d la  K am iń sk ie g o  n a leży  tłu m ac zy ć  tym . 
iż w' chw ili z a trz y m a n ia  go z złodzie j­
sk im  łupem , rzu c ił on nożem  w jednego  
/, p oste runkow ych .

Mamo, ja chcę  murzyna 1

Angielka zakochała śą w czarnym
i uciekła za nim do Polski

Niezwykły d ram at rózeg pal się na 
linii Londyn — P ary ż  — K raków  — 
Gdynia. D w udziestoletnia A ngielka 
Panna Boa Setham ., narzeczona bar 
dzo bogatego przemysłowca londyń­
skiego. poznała w jednym  z nocnych ło 
kali Londynu M urzyna z Am eryki, 
k t ó r e  występow ał w duecie tanecznym  

Piękna panna Bea zakochała się z 
miejsca w Murzynie.

Gdy skończy} się mu k on trak t po- 
s tanowi la mu tow arzyszyć w podróży 
do K rakow a, gdzie zaangażow ano go 
w raz z partnerem  na w ystzpv w jed 
m-m z noenveh lokali.

M vjazd  iej odbył się w tajem nicy  
na dwa dni nrzed ślubem z przem ysłu 
wcern. Przemysłowiec- dowiedziawszy 
R!ę o w yjeździć narzeczonej, natveh 
O'Kiyt zawiadomi! paryskiego orzedsta 
' iciela swej firm y. aby spotkał nie 

2wvkłą p a r ę na lo tn isku i podarł pan 
11 ie Lea paszport, by w ten  sposób u

niemożliwie je j dalszą podróż. Zasadź 
ka jednak nie udała się.

Panna Bea wraz z Murzynem wyje  
chała dalej do Krakowa.

T eraz z kolei został zaalarm ow any 
w arszaw ski przedstaw iciel firm y. O 
czekiwał on p a rę  na g ran icy . W szelkm 
próby persw azji spełzły na niczym. 
Angielka w żaden sposcb nie chciała 
rozstać się z M urzynem . Nie pwmógł 
n /- d błagalny telegram  rodziców. 
B iało-czarna p a ra  zam ieszkała razem  
w jednym  z małych hoteli w centrum  
K rakow a.

P rzedstaw iciel firm y co wieczór by 
wał na dancingu, wszedł w porozum ie 
uje z portierem  hoteliku i 

szczegółowo informował codzien­
nie telefonicznie przemysłowca o 
różnych szczegółach dotyczących 

zakochanej pary. 
Telegram ów  i listów  od rodziców 

i narzeczonego p. Setham nie przyjmo

wała. Wracały one n ieo tw arte  do 
Londynu.

Po pew nym  czsaio duet M urzynów  
w yjechał do Gdyni na w ystępy. Towa 
rzyszyła tam  również swemu ukochano 
mu rom antyczna Angielka.

W ślad za parą podążył warszaw

ski przedstawiciel firmy.
.Widząc bezowocność swych w ysił­

ków przem ysłow iec dał za w ygraną 
P r  zed kilku dniam i nie niepokojona 
Przez nikogo, panna Bea w r az z Mu 
rzynem  opuściła Gdynię na dalszo 
tu rnee po m iastach europejskich.

CZŁO W IEK  P R Z E D  SĄ D E M .

A co jest z posagiem?...
P a n  K o p e l F la js z m a n  s ied z ia ł n a  w iaa 

ny m  w eselu — n iezw ykle  p o n u ry . N a próż 
no goście w znosili to a s ty  za zdrow ie no 
wożeńców. A ni ogó lna  radość, a n i przed 
sm ak  zb liża jące j się  nocy poślu b n e j, n ie  
m ogły  ro z ja śn ić  ob licza p a n a  F la js z m a  
na.

P rz y c z y n ą  tego  dziw nego  n a s tro ju  b y ła  
d ro b n o stk a . O tóż posag  d o ty c h cz as  nie 
zo s ta ł w yp łacony . Teść zw lek ał z godziay  
n a  godzinę  i  p a n  K opel czul. że go n ab ie  
r a ją .  .

N adeszła  w reszcie ow a chw ila , gdy  m ło 
d a  p a ra  w s ta ła  od s to łu  i odp row adzona  
przez rodziców , u d a ła  się  do sy p ia ln i. 
W ów czas je d n a k  n a s tą p iła  dziw na sy tu a  
c ja . M ianow icie  pan  K opel. p rzepnściw  
szy m ażonkę, za trz y m a ł s ię  p rzed  p rog iem  
w sp o m n ia n e j k o m n a ty  i  rzek ł:

— P a n ie  K oczkies.
—Mów do m n ie  ta ta  — u śm ie c h n ą ł się 

życzliw ie teść.
— Jeszcze n ie  t a t a  — o d p a r ł pan  K o 

pel. — P rzec ież  m am y  jeszcze ra c h u n k i 
do za ła tw ie n ia .

F a n  K oczkies p o k lep ał zięea po ra  
m ien iu .

— Idź już  ch łopaczek  ty  k o ch an y . N ie 
chcę c ię  te ra z  g łow ę zaw racać  z p ien iędz 
mi. O czego in nego  ty  te ra z  m yślisz .

— N ic n ie  szkodzi, p a n ie  K oczkies. N ie 
bądź p an  ta k  d e lik a tn y . J a  p o tra f ię  m y 
śleć o dw ie  rzeczy n a  raz.

— J u tr o ,  synek  kochany , ju tro .
— Jeszcze n ie  synek . N a jp rz ó d  p ien ia  

dze, po  ty m  będę synek .
P a n  K oczkies u śm iec h n ą ł się  pob łażli 

wie. »
— Co s ię  c ieb ie  ta k  sp ieszy , n ie m ąd ry  

ty ?  P ie n ią d ze  n ie  zg iną. Idź  już , K opelek

w ra m io n a  sw ej m łodej b o g d an k i, k tó rą  
ci p rzy zy w a nam iętow o.

P a n  K o p e l z g rz y tn ą ł zębam i.
— S k a rp ę tk ie  n ie  zdejm ę^ póki ca ły  Pd 

sag  n ie  d o stan ę! P ó jrę  być g łu p i?  Niedę 
czekan ie  p ań sk ie!

Za d a rm o  chce być ta ta !  S ynek  s*ę 
zrob iłem ! D ajesz  p an  p ien iądze. szu b ra  
w iec jed en ?  Bo sam  n ie  w iem , co p an a  
zrobię!

W ieść o tym . że po sag  n ie  zosta ł w y­
p łaco n y . rozeszła  s ię  po b ie siad n ik ach  '•«- 
tem  b ły sk aw icy . K re w n i obo jga  now ożeń­
ców rzuc ili s ię  n a  s ieb ie  i w y b u ch ła  is tn ą  
w o jn a  dom ow a.

S tra ty  po obu s tro n a c h  b y ły  znaczne 
N ad o m ia r  złego Sąd G rodzki sk aza ł pa 
n ią  M a lw in ę  B la u w a js  i G enię B rom ber 
zankc M  10 z ło tych  g rzy w n y .

Ogólny siraja w łodz i
NA R O B O T A C H  P U B L IC Z N Y C H .
W  w y n ik u  uchw ał zgrom adzeń  na po ­

szczególnych  odcinkach  robó t sezono­
w ych rozpoczęli o n eg d a j s tr a jk  m u ra rz a  
z a tru d n ie n i na ro b o tac h  k a n a liz ac y jn y ch  
w 1’czbie 460, w y su w ają c  żąd an ie  przyz-na 
uia im  p łac  obow iązu jących  w całym  pr»-9 
m yślę bu d o w lan y m  w Łodzi.

B y ło  to  has łem  do w ybuchu  ogólnego 
s tr a jk u  n a  ro b o tach  pub licznych  w Ło 
dzi.

U chw alono  p o d jąć  s t r a jk  o k u p ac y jn y
Sezonow cy p o sta n o w ili u trz y m a ć  swo 

je  żą d an ia , a więc podw yżk i p ła cy  w g ra  
n icacb  od 20 do 25 p ro ce n t ro zszerem  a 
dni p ra c y  w ty g o d n iu  do 6. za tru d n io n  a  
sezonow eów  do tychczas p rze b y w a jąc y ch  
bez p racy .
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LW ub. środę o g. 16.50 p rzy b y ł samo 
lotem do W arszawy z oficjalną wizyta 
szwedzki min. spr. zagr. Rickard Jo  
hannes Sandler w towarzystwie sekr. 
gen. szwedzkiego m inisterstw a spraw 
zagranicz. p. Gunthera oraz sekretarza 
-asobistego p. Grunwalda.

Na lotnisku cywilnym na Okęciu 
powitali p. min. Sandlera p. min 
Beck, wicemin. spr. zagr. Szembek, po 
sel szwedzki w W arszawie Bohcman z 
członkami poselstwa. p o se^ p o ls lu j^

Z E  S P O R T U

Sztokholmie Potworowski i inni. Panu 
min. Sandlerowi towarzyszył z Pozna 
nia w podróży samolotem radca MSZ. 
Baliński.

Po powitaniu p. min. Sandler odje­
chał samochodom w towarzystwie min, 
Becka do przygotowanych apartam en 
tów w hotelu Bristol.

Zdjęcie nasze przedstawia p. min. 
Sandlera w towarzystwie min. Becka 
na lotnisku na Okęciu w pare minut 
po przyjaździe.

Sensacyjna decyzją PZPN.
„Zew* utracił ostatecznie 7 pkt.

Do zarządu okręgu zagłębiowskre- 
go nadeszła sensacyjna decyzja PZPN. w 
sprawie Zewu (Niemce).

Jak  wiadomo, w związku z aferą gra 
czo Guta Zewowi odebrano początkowo 
7 pkt., które następnie na skutek decyzji 
b. WG. i D. okręgu kieleckiego klubowi 
zwrócono. Orf tej decyz ji odwołał się So­
snowiec, który wyciągnął iia światło 
dzienne aferę z graczem Gutem

PZPN’, po rozpatrzeniu sprawy zmie 
nil decyzję WG. i D. fo. okręgu kieleckie 
go i odebrał Zewowi 7 pkt. za mecze, w 
których występował Gut.

W ten sposób PZPN. uznał słuszność 
stanowiska władz zagłębiowskich.

Decyzja PZPN. wpłynie znacznie na 
zmianę sytuacji w A i B-klasie Zagłębia.

Zew stracił ostatecznie mistrzostwo na 
rzecz Sosnowca. Do A-klasy automatycz- 
n e zaawansują więc z tej grupy: Sosno­
wiec i Czarni, którzy wysunęli się na 
drugie miejsce w tabeli. Trzecie miejsce 
najął dopiero Zew. który rozegra prawdo 
podobnie w niedzielę decyd. mecz o wej­
ście do A-klasy z Cyklonem. Mecz ten po 
przednio rozegrać mieli Czarni.

Jest to dla Zewu ostatnia okazja dosta

nia się do A-kłasy. Sądząc z dotychczaso­
wych wyników Zew powinien wygrać z 
Cyklonem. Co innego maże się jednak o- 
kazać na hois'ku.

Przypuszczać należy-, że. są tą Ju ż  pstat 
nie zmiany w pilkarstwic zagłęhiowskun 
i ustalone zostanie wreszcie. które klu­
by zaaWąosrrą do A-kłasy- Zagłębią.

*  *  +

Ponadto PZPN. nadesłał do okręgu za 
glębiowskiego pismo, w którym  sprzeci­
wia ■ się. ;

aby rezerwy klubów ligi okręgowej 
brały udział w mistrzostwach B-U.

PZPN. nakazuje urządzenie rozgrywek 
rezerw ligi w osobnej grupie. Ten projekt 
zupełnie nieodpowiada okręgowi zagłę- 
biowskiemu. gdyż nie dopomyślenia jest 
aby rezerwy ligi jeździły z Zagłębia do 
Częstochowy i odwrotnie. Kluby ligi okrę 
gowej załam ałyby się bowiem finansowo 
a urządzanie mistrzostw w dwuch g ru­
p a c h  byłoby kłopotliwe. Z tego też wzglę 
da okręg zwraca się ze specjalnym pis­
mem do PZPN., aby jednak rezerwy ligi 
okręgowej rozgrywały mistrzostwa w 
B klasie.

Obóz juniorów zakończony
Dobry wynik zawodnika czeladzkiego Sokoła

W Lizbarku zakończony został trenin­
gowy obóz lekkoatletyczny dla juniorów 
wszystkich większych klubów lekhoalleiy 
cznycb w Polsce. Na zakończenie obozu 
rozegrano zawody. W yniki zawodów uzy­
skane przez 16 i 17-lctnich chłopców ,nwa 
żać należy za rezultaty bardzo dobre, l i ­
czy wiście juniorom naszym daleko jeszcze 
do wyników ju n ;orów amerykańskich, 
czy nawet niemieckich, niemniej jednak 
wielu z nich napewno w przyszłości wy- 
lośnie na zawodników dużej klasy. W ar­
to zaznaczyć, że w klasyfikacji drużyno­
wej (n ieofic jaln i) największą ilość punk 
tów zdobyli zawodnicy okręgu siąskiego, 
reprezentujący barwy Pogoni z Katowic. 
KPW . z Katowic, Sokoła z Czeladzi i B. 
B. T. V. z Bielska.

Poszczególne wyniki uzyskane na za­
wodach w Lidzbarku przedstaw iają s ę  
następująco:

100 mtr. 1) Puzio (Sokoł Czeladz) li.7. 
2) Socha (Cracovia) 11.8.

400 mtr.: 1) Łapiński (Jagielonia Bia­
łystok) 54.4, 2) Kaszta (Pogoń Katowice) 

800 mtr.: 1) Orłowski (AZS. Poznan) 
2.07.4, 2) Czarnowski (WKS Grudziądz)

2.14.3.
2.000 m tr.: 1) Myszkowski (Zjednoczeni 

Lodź) 6:06.1, 2) Wachel (W arla Poznan) 
G.15.2.

Skok wzwyż: 1) Lastowitza (BBTV. 
Bielsko) 1.72, 2) Król (Bielsko) 160.

Trójskok: 1) Doński (KPW. Poznań) 
12 22, 2) Socha 12.12, 3) Przybylski 1179.

Skok wdał: 1) Majcherek (KSM. Poz­
nań 6.08. 2) Borajkiewiez (Polonia B yd­
goszcz) 5.95.

Skok o tyczce: 1) Bochenek (Cracovia) 
3,10. 2) Elsner (Pogoń Katowice) 3.00.

Kula: 1) Ichilczyk (WKS Grodno) 14.17 
2) Maciejewski (Polonia Bydgoszcz) 13.39

Dysk: 1) Dukowski (W arta Poznań 
33.06. 2) Owczarek (Sokół Łódź) 32 49.

Oszczep: 1) Kaszubowski (Polonia Byd 
goszez) 47.79, 2) Lokajski (Wnrszawmnka) 
16.90.

4X100: 1) Śląsk 47.4, 2) Łódl 48.8. 3) Poz 
nań.

Sztafeta olim pijska: 1) Poznań 350.2. 
2) Śląsk 3.53.3.

Sztafeta szwedzka: 1) Kraków 2.15 2. 2) 
Śląsk 2.17.4.

mmmmm
- t i i i

W każdym gabinecie dentystycz­
nym niezbędnym przyrządem jest

U  wiertarka elektryczna
Cena zł. 750.— 

na 10 rat miesięcznych.
Informacje i demonstracje w sklepie  

Elektrowni, S o sn o w iec ,  P iłsudskiego  18.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E *
m id  d z iś

Zabronione szczęście
Miłość w ogniu rewolucji. Nienawiść i zdradą. Wrogowie i przyjaciele. 

O statnia kula — oto treść teg.> wielkiego dramatu.
W rolach głównych: MERLE OBERON I BRIAN A HERNE.

NADPROGRAM:
Kolorowy dodatek p. t. KRÓLEST WO MELODII,

Pełny reportaż Zlotu Sokołów w Katowicach.

N i e z a p o m n i a n a  b D h a t e r k a  f i l m u  „ H a y e r i i n g "

K i n o - T e a t r D a n ie l le  D a rr ie u x
„PATRIA" w  f i l m i e
l. Marcinkowski

i S-ka 1 H O  H C Tw Sosnowcu K L U B  r i O o i f c  1
dawniej kin o „ P a ła ce*1

H to  ksbbs BkaJy H  m  ^ B r  wmm w O w a  ■

«c>o B I L E T Y  O D  25 G R O S Z Y

Kino-teatr „ED£H
I. Wielki film sensacyjny

Krwawe perły
W rolach gł.: SPENCER TRĄCY 

i MYRNA LOY.
II. Ścinające krew w żyłach bohater
skie przeżycia króla Cowboyów lien -

M aynarda w filmie

Biały Tarzan
Początek I seansu o godz. 17, w nie­

dzielą o godz. 15.

Nowa placówka sportowa
„POLONIA1* W SOSNOWCU.

W Sosnowcu przy walcowni l ir .  Re­
nard utworzone zostało nowe tow. spor­
towe p. n. „Polonia". Na czele tego towa 
rzystwa stanęli pp.: Karol i Stefan Zaręb 
sey, P. Kozak i A. Skorus.

Nowa ta placówka sportowa powstała 
dzięki życzliwemu ustosunkowaniu Mę za 
rządu H uty Bankowej i m agistratu  w 
Sosnowcu.

Pierwszą rozgrywkę tow. sport. „Po­
lonia" rozegra w rundzie jesiennej.

W ycieczk a  do C zęstochow y
NA MECZ UNIA -  TURYŚCI.

W związku z meczem o mistrzostwo li­
gi okręgowej Unia — Turyści w dniu 29 
bm. organizuje się wycieczkę do Często­
chowy samochodami. Koszt przejazdu w 
obydwie strony zł. 3.10. Zapisy przyjm uje 
i bliższych inform acyj udziela się na sta­
dionie Unii.

Napierała na 20 miejscu
NA KOLARSKICH MISTRZOSTWACH 

ŚWIATA.
We wtorek odbyły s’ę w Kopenhadze 

kolarskie mistrzostwa świata amatorów 
na szosie. Dystans wyścigu wynosił 204 
km. Startow ało ogółem 36 zawodników, z 
których wyścig ukończyło 24. Mistrzostwo 
świata zdobył Włoch Leoni w czasie 5:48.5 
sek. Drugie miejsce zajął Duńczyk Frode 
Soerensen w czasie 5:48:30.1 sek., 3) Schel

ler (Niemcy). 4) Bosio (Włochy), 5) Boli 
ger (Szwajcaria)ł 

Z Polaków N apierała ukończy! wyścig 
zajm ując 20 miejsce. Mimo tak dalekieg# 
m iejsca N apierała uzyskał bardzo dobry 
czas 5:54:46 sekund, a więc zaledwie o ł  
m inuty gorszy od zwycięzcy. , /

0 mistrzostwo m. Czeladzi
O MISTRZOSTWO CZELADZI.

Dnia 28 bm. o godz. 16 na boisku w 
Saurnie (park Jordanowski) odbędą sią 
staraniem  miejskiej komisji WF. i PW . 
w Czeladzi zawody o mistrzostwo miasta 
w siatkówkę dla pań 1 panów (gry tró j­
kowe i szóstkowe).

Dnia 29 bm. o godz. 15 odbędz!e się bieg 
uliczny 3 km. o mistrzostwo miasta. Zgło 
sem m agistrat m. Czeladzi p. Iżycki lub 
szenia do dnia 28 bm. kierować pod adra 
Z. Czarnomski, kop. Saturn, Sosnowiec 
ekspedycja. mmmmmi

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE
PANIEN inteligentnych chrześcijanek po 
szukuję do p r o p a g a n d y . Nowa 14 m. I
g. 7—8._______________________________ _
POTRZEBNI dwaj zdolni blacharze na, 
roboty budowlane. Wiadomość „Expres* 
Grodziec.
K UPNO  I SPR Z E D A J

SPRZEDAM motocykl „Bsa‘‘ z przyczep 
ką na chodzie zł. 750. Strzyżo wice 98 poc* 
ta Grodziec. _____ _____ __________ _

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe poicea 
tanio „W IKTORIA", Dąbrowa, ul. Król. 
Jadwigi 46, Telefon 68-436. 25-letuia gwa. 
rancja.
ZGUBIONE DOKUM ENTY

JAN WADECKI zgubił książeczkę Kasy 
Chorych wydaną przez Ubezpieczało i ę w
Sosnowcu.   ______
EMANUEL PERELSZTAJN zgubi i swia 
dectwo 7-oddz. Szkoły Powszechnej Nr. 8 
które unieważnia.
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